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Niebezpieczna 
+ lekkomyślność. 


„ Wojna śwłatowa skończyła się jak wia- 
domo, niespodzianem i gwałtownem zała- 
maniem się siły bojowej Niemiec. Możma 
się było liczyć z tem, że wojska zwycięskie 

` pomaszerują nie napotkawszy poważnego 
oporu po przez zwyciężone Niemcy aż do 
samego Berlina, 

"Byłoby to prawidłowe zakończenie. 
wojny. Niemcy byłyby dostatecznie uka- 
rane za swą zbrodniczą zachłanność dla 

której wywołały wojnę, za piekielną 
pychę i za swe ohydne cyzny barbarzyń- 
skie, popełnione podczas wojny. .Prawdo- 
podobnie byłyby się rozpadły i odechziało- 
by się im wszczynać nowej wojny, 
. Tak świat miałby pokój, a Francja 
miałaby satysfakcję za doznane w owych 
latach i w latach 1870/71 upokorzenie i za 
spustoszenia dokonane przez nowoczes- 
nych Hunów pod wodzą Atyli-Wilhelma 
na ziemi francuskiej, Niemniej: Polska by 
łaby odzyskała należące się jej słusznie, a 
Niemców dotąd okupowane ziemie, 
stanęłaby na mocniejszych podwalinach 
tworząc ten samem mocniejszy wał o- 
chronny przed zalewem azjatycko-żydow- 
"skiego bolszewizmu i stojąc na straży po- 
kofu na wschodzie. fi: JE: 

Ale ta okoliczność napawała Anglików 
obawą. Pozwoliłą się wciągnąć na listę 
narodów walczących przeciwko Niemcom, 
bo Nimecy zaczynali psuć jej interesy ku- 
pieckie i kolonjalne i doczekawszy się zni- 
szczenia floty niemieckiej i przywłasz- 
czywszy sobie ich kolomje uważali, że dla 
nich sprawa załatwiona. 

Bała się więc  Anglja, że skoro 
Niemcy zostaną ostatecznie pokonane i 
grożba wojny nowej przeminie, wpływy 
jej w Europie zmaleją, a Francja będzie 
tak silna, że wrazie czupurności Niemiec 
sama sobie da radę i pomocy Anglji wię- 
cej potrzebować nie będzie, zwłaszcza, iż 
mogła liczyć na pomoc ze strony Polski. 

Zaczęła ona więc od chwili pokonania 
Niemiec ustawicznie przekreślać plany 
francuskie i stając niby po stronie Fran- 
cji, brała równocześnie Niemcy w obronę 
i chroniła przed klęską. 

Wytworzyła się więc sytuacja wielce 
zawiła. Niemcy ani się nie rozbroiły ani 
też nie płacą odszkodowań wojennych, a 
zarazem niewiele straciwszy ze swej po- 
tęgi, a nabrawszy tem więcej zapalczywo- 
ści i wojowniczego szału, odgrażają się 
Francji i jej przyjaciołom (Polsce) odwe- 
tem i utworzeniem na gruzach tychże 
wiejkoświatowej potęgi niemieckiej. 

Francja widząc to z niepokojem patrzy 
w przyszłość i chciałby poczynić już dziś 
przeciwko Niemcom, dopóki się należycie 
nie przygotowali, odpowiednie kroki. Ale 
Anglja na to nie pozwala. Ona chce Fran 
cję trzymać na uwięzi i w ustawicznym 
strachu przed rosnącym na nowo w potę- 
gę Niemcem. 

Ale, aby jakoś uspokoić budzącą się 
we Francji nieufność, wysuwa coraz nowe 
wykrętne plany i projekty, 

I tak wykombinowano ostatnio tak 
zwamy „pakt gwarancyjny", czyli układ 
zabezpieczający pokój, -do którego należeć 
mają i... Niemcy! 

Czytając to każdy rozsądny człowiek 
chwyta się za głowę i pyta się czy taki u- 
kład wymyślił człowiek o rozsądnych 
zmysłach? 

Pokojowi zagrażają Niemcy. Przeciw- 
ko Niemcom tworzy się więc pakt czyli u- 
godę, i do tego układu zapewniającego 
ten pokój mają wstąpić Niemcy, czyli 
Niemcy mają wystąpić przeciwko sobie? 
To istotnie aż zanadto dziwne. ? 


W- Ameryce upały wywołały małpią 
chorobę. Wszczęto tam procesy przy u- 
dziale kandydata na prezydenta, Bryana, 
o to, czy człowiek pochodzi od małpy. 
(Wszczęcie takiego procesu dowodzi oczy- 
wiście, że autorzy tego procesu chyba 
pochodzą od małpy). W Europie dotąd 
takich upałów nie było, a zresztą projekt 
ten już nie jest nowym, a jednak zdaje 
się, że w. mózgowicach pewnych polityków 
coś się popsuło. å 

Przecie przedstawiwszy sobie tę rzecz 
obrazowo, sprawa ta przedstawia się tak, 
jak gdyby pasterz zdybał wilka, który por 
wał mu kilka owiec, i mocno mu poturbo- 
wał kości. Wiek pokaleczony leży na zie- 
mi. Ale paśterz go nie zabija, przeciwnie 
zdjęty współczuciem powiada mu: No, 
prawda, przetrzepałem. ci skórę, boś na 
to zasłużył. Ale teraz*zawrzyjmy pokój. 
Będziemy odtąd żyłi w przyjaźni i ty wil- 
ku strzec będziesz Odtąd bezpieczeństwa 
mej trzody przed tWóją żarłocznością. 

Gdyby tak byłó istotnie, to wilk oczy- 
wiście projekt taki przyjąłby z wielką 0- 
chotą, bo wyliżdłby się w spokoju ze 
swych ran a późńiej napadłby niepoczy- 
talnego pasterza a trzodę jego wydusił do 
reszty. 

Tylko, że téj niedorzeczność żaden par 
sterz nie zrobi. 

Ale właśnie nad takim niedorzecznhym 
planem łamią sobie głowę w Londynie i w 
Paryżu. Pojmujemy, że ten pian podoba 


się Niemcom, którzy go nawet podobno 
podsunęli i że podoba się on Anglikom, 
ale że we Francji mad nim debatują, to 
możemy sobie wytłumaczyć jedynie ten, 
że rządzą tam obecnie lewicowcy, którzy 
nigdy wielkiej mądrości politycznej nie 
wykazali, 

Sprawa ta wprawdzie jeszcze mie załat- 
EZ Niemcy pragnęliby przedewszyst- 
kiem już teraz wzmocnić się zaborem 
ziem polskich, ażeby później z tem więk- 
szą siły uderzyć na Francję i w tym du- 
z określiły swe stanowisko w nocie, któ 
rą jak o tem już domosiliśmy, przesłały 
do Paryża. Ostatecznego wynika też jesz- 
cze przewidzieć nie można, Ale bądź co 
bądź sprawa jest tak niebywała j dziwacz- 
na, że warta tego, aby się nią zająć ob- 
szernie. 

GŁOSY FRANCUSKIE W SPRAWIE 
PAKTU. 


Prasa omawia w dalszym ciągu spra- 
wę paktu gwarancyjnego. „La Victoire“ 
uważa, że pakt gwarancyjny taki, jakim 
go pojmuje Anglja, doprowadziłby do 
czwartego rozbioru Polski. „L'Homme Li- 
bre“ uważa, że teren porozumienia eko- 
nomicznego między Polską a Niemcami 
mógłby się łatwo znaleźć, gdyby rząd 
Rzeszy nie starał się zatruwać narad kwe 
stjami czysto politycznemi. Dziennik zwra 
ca uwagę na usiłowania Niemiec zdusze- 
nią Polski drogą presji ekonomicznej. 


ENEA ROWOOZSW OZ OO A WODNE ONE 2 2BB EEEE ESE 


Francuzi podjęli ofenzywę przeciw Marokańczykom. 
Wojska Abdelkrima cofają się w popłochu. 


Na froncie marokańskim rozpoczęła 
się przed trzema dniami wielka ofensywa 
wojsk francuskich. -Qfensywa ta ma ob- 
jąć cały front francuski: 


Pierwsze sukcesy wojsk francuskich 
są bardzo poważne. Oba brzegi rzeki 
Uarghi zostały na przestrzeni 65 kilome- 
trów oczyszczone i pozycje nieprzyjaciel- 
skie zdobyte. Ofensywa francuska ubiegł- 
szy atak Abd-El-Krima, zniszczyła zupeł- 
nie jego plany co do zdobycia Fezu. 


Operacją lotnej grupy francuskiej, któ- 
ra wyszła z Ain-Aiszy uwolniono 75 kilo- 
metrów terenu na północ od Fezu. Inna 
lotna grupa rozpoczęła wypad w kierunku 
Bad-Nordj. 


Odwrót regularnych oddziałów Abd-El 
Krima wywołał wielkie zaniepokojenie 
wśród tych szczepów, które w toku walk 
przeszły na stronę Riffeńczyków. Kilka 
szczepów uciekło za wojskami Abd-El- 
Krima, inne zobowiązały się do zupełnej 
neutralności. $ 


„Petit Parisien“ donosi, że książe dun- 
ski Aage, siostrzeniec króla hiszpańskie- 
go, służący w legji cudzoziemskiej został 
w walce z Kabylami raniony. 


JUŻ MAJĄ DOSYĆ WOJNY. 


Agenci Abd el Krima oświadczyli, że 
szczepy zamieszkujące terytorjum Rif- 
fu znużone próżnemi wysiłkami odma- 
wiają dalszego prowadzenia walki o ile 
sytuacja się nie polepszy. Abd el Krim 
zwołał do Tetuanu kierowników szcze- 
pu w celu skłonienia ich do podburza- 
nią mas przeciwko Francuzom i Hisz- 
panom. 

Delegacje francuska i hiszpańska pod- 
pisały układ dotyczący granie obu stref 
wpływów francuskich i h w 
Marokku, oraz współpracy włądz francu- 
skieh;i hiszpańskich. W ten sposób kon- 
ferencja została zakończona. Z noty o- 
głoszonej po zakończeniu konferencji fran 
cusko-hiszpańskiej wynika, iż obydwa 


rządy zobowiązały się do niezawierania 
oddzielnego pokoju z Abd el Krimem o- 
raz, że udzieliły sobie wzajem prawa ści- 
gania nieprzyjaciela na swoich terytor- 
jach oraz prawa przelotu nad niemi, Co 
do rozgraniczenia strefy francusko-hisz- 
pańskiej ustałono modus vivendi oparty 
na traktacie z r. 1912, oraz zabezpieczają- 
cy wszystkie interesy tych państw. 

„Hawas* donosi z Fezu, że kabylo- 
wie coinęli się w kierunku północnym, 
a głównie na północ od rzeki Uerga. 
Artylerja francuska wypędziła ich na 
prawy brzeg tej rzeki w okolice Ain- 
Aicha. Abd-El-Krim po ostatnich klę- 
skach na froncie kieruje obócnie wszy- 
skiemi ruchami «wojsk osobiście. Kaby- 

Amerykańska eskadra ochotnicza 
opuściła Paryż i uda się z Toulouzy 
zwykłemi samolotami pasażerskiemi 
do Marckka. Komendant ochotników 
amerykańskich pułkownik Sweeney o- 
świadczył, że w następnym tygodniu 
wyruszy druga a za dwa tygodnie trze- 
cia eskadra amerykańska na pomoc 
Francji. Każda eskadra składa się z 10 
samolotów i 10 pilotów. Wszyscy prze- 
chodzili wojnę światową. 

Gen. Naulin objął dowództwo. 
Posiłki francuskie. — Wysłanie par- 
lamentarzysty hiszpańskiego. 
Gen. Naulin objął dowództwo wojsk 

francuskich w Marokku. 

Posiłki francuskie napływają na- 
dal w coraz większych ilościach. Do 
Casablanci przywieziono 30 tanków. 
Potwierdza się wiadomość, że po osta- 
tniej klęsce pod Ain-Aiszą objął Abd- 
el-Krim sam dowództwo swych wojsk. 
Lada chwila spodziewają się w szta- 
bie francuskim wielkiej ofensywy. 
Wczoraj w piątek wyjechał do Marok- 
ka Primo de Rivera. « Odbędzie on 


konferencje z marszałkami francuski- 
mi. 5 3J 

Oficjalny- delegat Primo de Rivera 
udał się do Abd-el-Krima z listem z 
zaznaczeniem podania swych warun- 
ków pokojowych. * 


jdróż po Pomorzu. 
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Konkordat a reforma 
roina. 


„Dziennik Ustaw“ nr. 72 ogłasza 
tekst konkordatu zawartego pomiędzy 
Stolicą Apostolską a Rzeczpospolitą 
Polską Ze względu na aktualność i po 
niekąd też sporność kwestji podajemy 
tu postanowienia dotyczące parcelacji 
dóbr kościelnych. Artykuł XXIV o- 
piewa: s 

1) Rzeczpospolita Polska uznaje 
prawo osób prawnych kościelnych i 
zakonnych do wszystkich majątków 
ruchomych i nieruchomych, kapita- 
łów, dochodów oraz innych praw, któ- 
re. te osoby prawne posiadają obecnie 
na obszarze Państwa Polskiego. 

*2) Aby polepszyć gospodarcze i spo 
łeczne położenie ludności rolniczej i 
aby wzmóc tem bardziej pokój chrze- 
ścijański kraju, Stolica Apostolska 
zgadza się, aby Rzplta Polska wykupi- 
ła od beneficjów biskupich, od semi- 
narjów, od beneficjów  kapitularnych, 
od beneficjów proboszczowskich oraz 
od zwykłych beneficjów, posiadają- 
cych dobra ziemskie, te ilości ziemi 
rolnej, któreby przewyższały dla każ- 
dej z wyżej wymienionych jednostek: 
15—30 ha, zależnie od gatunku ziemi, 
dla probostwa i zwykłego beneficjum, 
180 ha. dla mensy biskupiej i 180 ha. 
dla seminarjum. W diecezjach, w 
których seminarja nie posiadają ziem 
rolnych oddzielnie od ziem posiada- 
nych przez biskupstwo, przyznane im 
będzie z ziem należących do biskupst- 
wa 180 ha. wolnych od wykupu, nie- 
zależnie od 180 ha. przeznaczenych dla 
mensy biskupiej. 

Jak widać, państwo traktuje ko- 
ściół zupełnie sprawiedliwie i narów- 
ni ze społeczeństwem świeckiem i wo- 
góle nie szkodzi słusznym prawom i in 
teresom Kościoła. 

TRE EE A ASE ES E URE BABE TO UE TPR ROZ COEAA 


Minister spraw 
wewnętrznych w Toruniu. 


W sobotę 25.go lipca przybył do 
Torunia minister spraw wewnętrznych p. Wł. 
Raczkiewicz. O godz. 8 na dworcu Toruń. ` 
Przedmieście zebrali się przedstawiciele 
władz i urzędów i to pp.: wojewoda dr. Wa- 
chowiak, starosta krajowy min. Wybicki, wi- 
ce-starosta Zeleński, prezydent miasta Bolt, 
insp. Wizimirski, starosta pow. toruńskiego 
Czarliński, komendant policji nadkomisarz 
Parzybok, naczelnicy wydziałów urzędu woje- 
wódzkiego i t. d. Na peronie uszykowała się 
kompanja honorowa Szkoły policyjnej z Gru- 
dziądza z orkiestrą, która w chwili opuszcza. 
nia przez p. ministra wagonu, wykonała 
hymn narodwy. Po powitaniu przez zebra- 
nych p. minister odebrał defiladę kompanii 
honorowej, poczem udał się wraz z otocze- 
niem do mieszkania p. wojewody. O. godz. . 
9.15 p. minister przybył do gmachu. urzędu 
wojewódzkiego gdzie odbył naradę urzędową 
następnie udzielał posłuchania. M. inn. p. mi- 
nister przyjął senatorów i posłów pomorskich. 
P. ministrowi przedstawili się: sen. ks. Bolt, 
posłowie Petrycki, Sacha i Sołtysiak (Zw. Lu- 
dowo-Nar.), poseł Ossow-ki (Chrz. Roln.), pos. 
Sieciński (Chrz. Demokr.), posłowie Pawlak i 
Reder (N. P. R.) i pos. Daczko (Niemiec). P, 
minister przyjął naszych parlamentarzystów 
bardzo przychylnie,  przyrzekając , poprzeć 
wszelkie postulaty ludności pomorskiej. Na- 
stępnie. p. minister udzielił wywiadu: prasie. 

Miasto podejmowało p. ministra śniadaniem 
w salach Dworu Artusa, po którem p. mini- 
ster opuścił Toruń, udając się w dalszą po- 


Pobyt min. Skrzyńskiego v w ap pusas 


Sympatje żydowskle. 


Min. Skrzyński przyjął 23 bm. delegacje 
koivnji polskiej oraz tutejszych towa- 
rzystw polskich, P Błażewicz dyr. tut 
Dziennika Polskiego wygłosił przemówie- 
nie powitalne. W odpowiedzi swej min. 
Skrzyński podkreślił uczucie miłości, ja- 
kiem Polska obdarza swoich synów, za- 
mieszkałych za oceanem, nakreślił rozwój 
stosunków politycznych w Polsce w ostat- 
nich łatach, wskazał jak wobec trudnej 

sytuacji finansowej wszystkie partje poli- 
` tyczne w Polsce zrezygnowały z bezpo- 
średnich korzyści partyjnych i poparły 
Rząd w jego dążeniu do uzdrowienia fi- 
nansów. Przemówienie swoje zakończył 
min. wezwaniem Połaków amerykańskich 
do zachowania jedności duchowej z ma- 


Delegacja żydowskiego kongresu ame- 
rykańskiege przedstawiła min. Skrzyń- 
skiemu w imieniu wyznawców religii 
mojżeszowej adres, oraz złożyła mim. ży- 
czenia, że był sprawcą zbliżenia pomiędzy 
rządem polskim a  przedstawicielami 
mniejszości żydowskiej. Delegacja -wyra- 
ziła zadowolenie z powodu układu zawar- 
tego między rządem a przedstawicielami 
Żydów polskich, układu, który ma na celu 
ochronę pełni praw obywateli Żydów w 
Polsce. P. minister podziękował przed- 
stawicielom Żydów amerykańskich za ich 
krok, oraz wyraził nadzieję, że ukłąd pòl- 
sko-żydowski przyniesie ostąteczne roz- 
strzygnięcie sprawy żydowskiej w Polsce, 


Wiadomości z Polski i ze świata. 


Z Polski. 


ZNIŻKA CEN ZA MAKE W WAR- 
SZAWIE. 

Wydział młynów warszawskich po- 
stanowił od jutra obniżyć cenę kilogra- 
ma mąki pytlowej z 54 ńa 45 groszy, 
sitkowej z 42 na 36 groszy. Młyny pa- 
rowe warszawskie postanowiły rów- 
nież w tej samej cenie sprzedawać 
chleb pytlowy i sitkowy. O ile okolicz- 
ności się nie zmienią, należy oczekiwać 
dałszej zniżki w najbliższych dniach. 
ZUOWU POTYCZKI Z BOLSZEWIKAMI. 

Do Warszawy nadeszły wiadomości 
o krwawej walce między żołnierzami 
polskimi j bolszewickimi. 

Bolszewicy usiłowali przejść granicę 
polską na najniebezpieczniejszym od- 
cinku koło Krzemieńca i podpalić straż 
nicę K. O. P. Po długiej walce karabi- 
nowej zostali jednakże odparci. Ranni 
i zabici są pó obu stronach. Żołnierze 
bolszewiccy wtargnęli na terytorjum 
polskie sto kilkadziesiąt metrów wgłąb. 

Z Mińska donoszą o przybyciu Frun- 
zego i Budiennego. Przyjazd ten nabile- 
ra w obecnych stesunkach granicznych 
ciekawego znaczenia. 

PRĄCE KOŁO KASZUBY. 

Prace koło podniesienia torpedowca 
„Kaszub” znacznie posunęły się naprzód. 
Roboty nurków zostały ukończone. Zało- 
żono pasy przy których pomocy dwa wiel 
kie dźwigi i jeden mniejszy rozpoczną dźwi 
ganie kadłuba, Nasi nurkowie pracowali 
świetnie. Z początku pracowali nurkowie 
niemieccy, ale po dwóch dniach dali za 
wygrane, przyczem okazało się, że prace 
przez nich wykonane nie tylko, że były 
bez wartości, ale nawet były szkodliwe. 
Nurkowie niemieccy tak założyli pasy, że 
przy dźwiganiu statku mógłby się wyda- 
rzyć wypadek. Dopiero nasi nurkowie 
pod komendą porucznika Stefana Jacy- 
nicza w ciągu paru dni doskonale spełni- 
li swoje zadanie. Pracowało 13-tu nurków 
a wśród nich sam pór. Jacynicz. Zawo- 
dowych nurków było trzech, resztę stano- 
wili uczniowie specjalnych kursów. W 
ciągu 50-godzinnej pracy pod wodą w 
bardzo trudnych warunkach, udało się 


JÓZEF KORZENIOWSKI. 


KOLLOKACJA 


(Uposażenie.) 7 
(Ciąg dalszy). 

— Albo to u was w Czaplińcach już | 
siana niema? 

— W Czaplińcach jest, ale u nas nie 
ma, Co było trochę zboża i siana, to 
wszystko Żyd zabrał. 

— Jaki Żyd? 

— A jużci wasz Szloma, co wszystko 
daje na kredyt, a potem zagrabi, co się u- 
rodzi. 

— A nacóż bierzecie? 

— Aha! nacóż bierzecie? a djabeł ich 
wie, naco oni biorą. Siedzę na trzech 
chatach, a chcą być panami į brać wszyst- 
ko na kredyt. A jak przyjdzie płacić, to 
niema z czego. — Uśmiechnął się owym 
chytrym, chłopskim uśmiechem, który się 
zawsze objawia na licu poddanego, ile ra- 
zy pan w kłopocie. 

— I czyjże ty?. 

— Pama Pożyczkowskiego. 

— Czy on tu 

A tu. 

— A pocóż on tu przyjechał? 

— A diabli go wiedzę. 


Stajenny odprowadził konie dalej. 
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wreszcie założyć pasy. Nurkowie praco- 
wali nie nie widząc i posługując się jedy- 
nie zmysłem dotyku. Prace ich utrudnia} 
ło żelaziwo z rozstrzaskanego statku groź- 
ne dla życia nurków. Por. Jacynicz tak 
się nawet zaplątał w urżądzeniach statku, 
że z trudem zdołał się wywikłać, Statek 
dziś wieczorem będzie częściowo wydoby- 
ty do linji wodnej, poczem nastąpi wy- 
pompowanie wody. 

w SPRAWIE KREDYTU PAŃSTWOWEGO 

NA ROZBUDOWĘ. 

W związku z nową ustawą o rozbudówie 
miast, Bank Gospodarstwa Krajowego przy- 
stąpił do udzielania kredytów budowiańych. 
Podania wraz z załącznikar ` należy wnosić 
do Komitetu Rozbudowy wzgl. do Magistra- 
tów miast, które będą wnioski przesyłać do 
Banku Gospodarstwa Krajowego celem przy- 
znania i wypłacenia kredytów. 


AGITATOR Z BOLSZEWJI. 

Jak donosi „Express Poranny“ jeden z 
rannych komunistów w ostatniej strzela- 
ninie w Warszawie nie nazywa się ani 
Turowici ani Fijałkowski ale Hibner i w 
roku 1920 był już skazany na pięć łat cięż 
kiego więzienia, ale w drodze wymiany 
polskich zakładników został wysłany do 
Rosji sow. Tam był on w miejscowej cze- 
rezwyczajce wykonawcą wyroków. . W 
Warszawie ukrywał się pod przybranem 
nazwiskiem jako instruktor w centralnym 
komitecie związku młodzieży komunistycz 
nej. 

DLA BEZROBOTNYCH PRACOWNI- 

KÓW UMYSŁOWYCH. 

Wobec przyznania przeż Minister- 
stwo Skarbu dalszych kredytów w wy- 
sokości 100 tysięcy złotych na akcję po- 
mocy dla bezrobotnych pracowników 
umysłowych minister pracy i opieki 
społecznej postanowieniem z dnia 23. 
bm. przekazał powyższą sumę do dys- 
pozycji funduszu bezrobotnych. Prze- 
znaczonych zostało w Warszawie 30,000 
zł. w Łodzi — 30,000 zł., w Sosnowcu — 
15,000 zł. j w Oświęcimiu 5,000 zł. 


Rozpowszechniajcie 
| węsziaj WOK: 


Chłopiec, ŚBER Pra obojętnie te ostatnie 
słowa, któremi zwykle kończy się rozmo- 
wa ludzi o projektach ich panów, siedział 
dalej zgarbiony, z gębą wpół otwartą, z 
okiem wpół przymrużonem,-a jego konie 
stały jak pierwej, ze zwieszonemi głowa, 
mi, nieruchome, jak owa czwórka ną ko- 
ściele Św. Marka w Wenecji. 

Tymczasem w gabinecie prezesą, w któ- 
rym pod jedną ścianą stąło jego biuro o- 
gromne į kosztowne, pod drugą piękna ka 
napa z drogiem obiciem, pod trzecią ta- 
kież krzesła i szafki, a pod czwartą prośte 
dębowe stołki i stolik taki, jakiby ledwie 
ekonom w swoim pokoju postawił, było 
trzy osoby. Na bogatym i wygodnym fo- 
telu siedział prezes wyprostowany; pulch- 
ne rączki jego leżały na wypukłym brzu- 
chu, dwa wielkie palce kręciły powolnego 
młynka, głowa z najeżoną czuprynką prze- 
chylona była na bok pobożńie, a oczy z wy 
razem pokory į miłosierdzia zwrócone ku 
siedzącemu z boku panu Pożyczkowskie- 
mu. Na jednym z owych prostych stol- 
ków i prawie na jego rogu przylepił się 
skromnie ów nieszczęśliwy pacjent. Był 
człowiek już niemłody, blady, chudy, z si- 
wą głową niedbale uczesaną; surdut miał 
wytarty, podobno kiedyś ciemno sieracz- 
kowaty, kamizelkę białą i brudną, a spo- 
dnie nankinowe, które, podnosząc się zbyt 
wysoko, zdradzały cholewy niepoczernio- 
ne i rude. Pod pachą miał czapkę baran- 


FALA UPAŁÓW W EUROPIE. 
Po Amerycć Półnóchej została i Europa nawiedzona przez falę miebywałych 


upałów, które dają się we znaki zwłaszcza ludności wielkomiejskiej. 


Rycina 


naśża przedstawia scenkę rodzajową na ulicy jednego z miast Zachodu. Dzie 
ci z bruku wielkomiejskiego radzą sobie jak mogą, by ochłodzić rozgorączko- 
wane główki. 


GDAŃSK. 


NIEMCY A REFORMA ROLNA, 

Pismo „Danziger Neueste Nachrich- 
ten“ poświęcają obszerny artykuł na 
temat reformy rolnej w Pólsce, Autor 
zajmuje się szczególnie sprawą nie- 
mieckiej własności, która ma pójść na 
parcelację zaraz po dobrach państwo- 
wych ji kościelnych, widząc w tem 
krzywdę Niemców i jeden ze sposobów 
P> zachodnich kresów Pol- 
ski 

Autor powątpiewa czy ustawa da 
się przeprowadzić z „punktu widzenia 
Ligi Narodów. 

Na końcu autor wilcza szkody ja- 
kie poniesie Polska przez rozpatcelowa- 
nie majątków niemieckich 


Dr, Zint działacz socjalistyczny wy- 
drukował. artykuł, stwierdzający, że 
Gdańsk nigdy ‘nie był miastem niemiec- 
kiem. Artykuł ten wywołał wśród Niem- 
ców gdańskich silne wrażeńie, Nawet li- 
beralne „Danziger Neueste Nachrichten'* 
wyrażają ubolewanie, że dr. Zint mógł na- 
pisać taki zrtykuł, który według tego pi- 
sma wyrządził poważne szkody ńiemcżzyź- 
nie, móże on howiem służyć za silny ar- 
gumient w ręku Polaków w sprawie kory- 
tarza. Koła nacjonalistyczne używają ar- 
tykułu dra Zinta:za argument przeciwko 
udziałowi socjalistów w rzadzie gdań- 
skim . 


ROSJA. 
ZWOLNIENIE Z WIEZIENIA SOWIEC- 
KIEGO, 

Jak dónosi „Kurjer Czerwony", rząd 
sowiecki zgodził się na zwolnienie byłego 
kierownika konsulatu polskiego w Tyfli- 
sie p. Łukaszewskiego. Przebywał on dwa 
lata w więzieniu sowieckiem. Łukaszew- 


kową, niezmiernie starą į zwińlętą w rur- 
kę, a łokcie i ręce przyćisnąwszy do swego 
ciała, robił się jeszcze węższym, niż był w 
istocie, Widać, że to był człowiek zhiedzo- 
ny, przywykły do subordynacji dómowej, 


narzędzie obcej woli, popychadło, które 
zwracało się tam, gdzie je pópchnięto. 
Bliżej ku drzwiom stał Szloma Krzemie- 
niecki. Szloma był to Żyd edukowany i 
Szejne-Morejne (Żyd spanoszóny, Żyd ary- 
stokrata), Mógł mieć ledwie lat czterdzie- 
ści. Wysoki i kształtny, twarz miał cokol- 
wiek ospą oznaczoną, ale rysy jego, cho- 
ciaż okrąglawe, nos trochę zadarty, usta 
trochę za szerokie, były pełne wdzięku i 
męskiej piękności. Oczy jego czamne, o- 
słonione długiemi rzęsami, jaśniały uprzej 
mością, uśmiech prawie cięgły roztwierał 
jego usta i odkrywał zęby czyste i nadzwy 
czajnie piękne. Aksamitna jarmułka przy 
krywała jeog głowę, a pejsy niezbyt dłu- 
gie, broda niezbyt wielka, uczesane staran 
nie, Iśniły się jak krucze skrzydła, Czar- 
my materjalny kaftan, prawie nowy, nie 
miał ani jednej plamki. Za jedwabny pas 
zasunąwszy wielkie palce, trzymał w jed- 
nej ręce sobolową czapkę, a drugą wysta- 
wił jakby na pokaz, tak była biała i czy- 
sta. Nawet buty Szlomy, z wysokiemi 
cholewami, z węgierska wykrojone, były 
wyczyszczone, wyglamsowane i nie okazy- 
wały ni śladu błota. Szlomą, syn bardzo 
wziętego w swoim czasie cyrulika namna- 


ski oskarżony został o szpiegostwo į miał 
być z ks. Usaszem wymieniony za Bagiń- 
skiego i Wieczorkiewicza, wskutek jednak 
zabójstwa tych ostatnich, wymiana do 
skutku nie doszła, 


NA CO BOLSZEWICY PORYWAJĄ OFI- 
GERÓW NADGRANICZNYCH, 
Centralny Komitet Wykonawczy 

Białoruskiej Partji Komunistycznej u- 
chwalił nie wydawać porucznika Ron- 
domańskiego lecz zachować go do wy- 
miany za posła Łańcuckiego w razie 
gdyby ten miał być skazany. Poza tem 
uchwalono porywać jak najwięcej ofi- 
cerów polskich a szczególnie tych, któ- 
rzy wsławili się w tępieniu organiza” 
cyj komunistycznych. 


ANGLJA. 


1 I ÓWIERÓ MILJONA BEZROBOT- 


NYCH. Ta 
Ogólna ilość bezrobotnych w całej a 
Anglji wynosi 1,248 tysięcy, ale wsku- 


tek niepówodzenia akcji pojednawczej 
pomiędzy przemysłowcami włókienni- 
czymi a robotnikami, liczba ta podwyż- 
szy się o 250 tysięcy bezrobotnych. 


KATASTROFA W KINIE. 
W Melbourne wydarzyła się przedwczo 
raj straszna katastrofa w kinematografie. 
Zarwała się przeciążona galerja spadając 
swym ciężarem z kilkuset ludźmi na par- 
kiet i siedzące w fotelach osoby. 131 osób 
odniosło ciężkie obrażenia. Dotąd jednak- 
że nie stwierdzono żadnego wypadku 
śmierci. 


TURCJA. 


NOWE POWSTANIE KURDÓW. 

Donoszą z Aten, że w prówincji tu- 
reckiej Hantanian wybuchło nowe po- 
wstanie kurdów. Rząd turecki wysłał 
silne oddziały celem stłumienia ruchu. 


czony pierwiastkowo na doktora, do szes- 
nastu lat był w szkołach w Krzemieńcu. 
Obdarzońny z natury najpiększemi zdolno- 
ściami, uczył się doskonale, przeszedł jako 
uczeń celujący pierwsze cztery klasy i był 
dwa lata na pierwszym kursie nauk. wyż- 
szych. Ale w tym czasie ożeniono go i na- 
tura żydowska przemogła, pociągnąwszy 
od książki do łokcia, od rachunku alge- 
braicznego do prostep krydki, 


do handlu i zapomniał o doktorstwie. Zna 
jomość z paniczami, dawniejszymi kole- 
gami, zrobiła go także ich bankierem. Po- 
życzał im, przez. przyjaźń i koleżeństwo na 
mniejzse, niż inni Żydzi, procenta, i tym 


sposobem liczną miał klieńtelę i nie stra-: `- 


cil szacunku, a czasem i towarzystwa mło- 
dzieży, wśrzód której 
kształcił. Stąd więc, chociaż nie przestał 


być Żydem, przybrał formy wyższe w spo- - 


sobie wyrażania się czystą pólszczyżną, w 
przećzńości i stroju. Wiedziął przytem, że 


jest pięknym mężczyzną, dolączył więc ko-. 


kieterją i wdzięczną układńość do tych 
przymiotów naturalnych, i wszystko to 
obrócił na korzyść swojej kieszani, Po 
zmianach w Krzemieńcu poznał się przy- 
padkiem z prezesem. Odgadli się prędko 
oba, bocel ich był jednaki, chociaż sposób 
zapatrywania się na śrzodki, które do. nis- 
go prowadziły, niezupełnie tenże sam. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


którą się 
zapisują złotówki i grosze. Wziął się więc - 


praktycznie się ©- 


TOM i u ME 
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za POPP PIE I, WI S 


Gtosy o reformie rolnej, 


sprawie uchwalenia ustawy o re-| 


W 
formie rolnej rożpisała się prasa nasza, 
jak tó już zazmaczyliśmy, bardzo obszer- 
nia. Między innemi „Słowo Pomorskie* 
zamieściło następujący artykuł p. posła 
Sachy w tej sprawie: í 

Po.bitwie pod Racławicami w r. 
1794 ogłosił: Kościuszko odezwę do 
chłopów, w której walczących wło- 
ścian zwalniał od wszelkiej pańszczyz- 
ny i opłat na czas służby wojskowej. 
Dnia 7 maja 1794 r. wydał Kościuszko 
słynny -manifest połaniecki, nadający 
włościanom wolność osobistą i prawo 
własności gruntu, na którym. praco- 
Od, tego czasu wszystkie rządy pów 


_stańcze przyrzekały chłopom wolność, 


ziemię i zniesienie pańszczyzny. Spra- 
wa ta stała się nawet przedmiótem li- 
cytacji politycznej pomiędzy władza- 
mi państw zaborczych a stronnietwa- 
mi, pragnącemi zdobyć zaufanie i życz 
liwość mas chłopskich. Uwłaszczenie 
chłopów i zniesienie pańszczyzny w 
Austrji, Prusąch i Rosji dokonało się 
nie tyle z pobudek gospodarczych, ile 
z politycznych. 

Kiedy zaś później rządy zaborcze 
wyciągały złodziejską rękę po ziemię 
polską, to zawsze starały się podtrzy- 
mywać nieufność pomiędzy dworem a 
wsią, podsuwająć pańską ziemię chłop 
skim oczom. Wiedziały bowiem dob- 
rze o tem, że ludność polska znała i ro 
zumiała tylko pracę na roli, ponieważ 
z tem usposobieniem zżyła się w okre- 
sie wieków niepodległości Polski. 

Uwłaszczenie i zniesienie pańsz- 
czyzny nie doprowadziły do całkowi- 
tej poprawy ustroju polskiego na zie- 
miach polskich. Najzdrowsze wąrunki 
panują w b. dzielnicy pruskiej, ale na 
to miały wpływ uboczne okoliczności, 
a nie celowa, dobra wola rządu prus- 
kiego. Przeciwnie! Rząd berliński, po- 
wstrzymując osadnictwo polskiej lud- 
ności (zakaz budowania domów!) mi- 
mowóli przeszkadzał rozdrobnieniu go 
spodarstw, a ponieważ równocześnie 
dokonywał się wielki rozwój przemy- 
słu na zachodzie Niemiec, przeto nad- 
miar łudności znalazł pracę i zarobek 
w warsztatach przemysłowych. 

W b. Kongresówce (serwituty!) i w 
b. Galicji przeprowadzono uwłaszcze- 
nie na znak „łaski* cesarskiej, uczy- 
nióno to jednak chaotycznie i bez u- 
względnienia rzetelnych interesów lu- 
dności i kraju. W niedługim czasie po 
tym akcie „łaski* potworżyły się dro- 
bne, karłowate gospodarstwa, ułożone 
w t. zw. szachownicę, a niezdolne do 
wyżywienia mnożącej się ludności. 

Emigracja do Ameryki, do Niemiec 
(stała i sezonowa), do Danji, Szwecji i 
Francji odciągała i pochłaniała część 
nadmiaru wiejskiej ludności (przed 
wojną 400—500 tysięcy ludzi rocznie), 
lecz po wojnie odpadły prawie zupeł- 
nie wszelkie możliwości emigracyjne. 
Jedynie Francja przyjęła do siebie w 
przeciągu ostatnich kilku lat 600—700 
tysięcy Polaków, przeważnie z Nie- 
miec (z Westfalji i G. Śląska).  ( 

Nic w tem zatem dziwnego, że tzw. 
ludowe stronnictwa polskie za naczel- 
ny punkt swojego programu uważały 
sprawę tzw. reformy rolnej, która mia 
ła zapobiec wszelkim udrękom i nie- 
dolóm ludu wiejskiego. O reformie mó 
wiły też pierwsze rządy w odrodzonej 
Polsce, a w r. 1919 i 1920 sejm polski 
uchwalił ustawy o naprawie stosun- 
ków rolnych w państwie. Stosunki za- 
ostrzały się wskutek wywrotowej agi- 
tacji i wskutek sąsiedztwa z Rosją bol 
szewicką, w której przeprowadzono za 
jednym zamachem „reformę“ rolną, 
mordując obszarników i zabierając 
ziemię bez odszkodowania. Wzory te 
vnalazły naśladowców i w Polsce. Mo- 
żna nad tem ubolewać, ale nie wolno 
tego: lekceważyć i nie widzieć! 

łównym jednak powodem zaog- 


„ nienia sporów o ziemię jest psychicz- 


ny nastrój całej prawie ludności, za- 
mieszkującej państwo polskie. Lud- 
ność ta była do ziemi wprost przyku- 
ta w przeciągu setek lat nie pozwala- 
no jej przechodzić do miast, a usta- 
wodawstwo dawnej niepodległej Pols- 
ki robiło wszystko, aby tylko rolnie- 
two i rolników przywilejami obdarzać. 
Między ludność wiejską. a miejską 
wstawiono nieprzebytą zaporę ustaw 
sejmowych, a wkońcu doprowadzono 
miasta do zupełnej ruiny. ; 


tylko rolnictwo, do niego zaprzągnęli 
ludność i związali ją z. ziemią tak mo- 
cho, że poza nią niczego innego ta lu- 
dność nie widziała. Szerokie masy wy- 
chowały się i wzrosły też w przekona- 
niu, że jedynem źródłem zarobku mo- 
że być tylko ziemia. .. 

Tem się tłumaczy to ogólne zapa- 
trzenie się w ziemię, graniczące nie- 
mal z hipnozą. Jednostki, zrzeszenia, 
stronnictwa wołają tylko o ziemię, 
spodziewając się ód niej lekarstwa na 
wszelkie niedomagania społeczne i ġo- 
spodarcze. Kładziemy silny nacisk na 
tę „rolną“ hipnozę naszego społeczeń- 
stwa, ponieważ będzie ona zawsze źró- 
dłem nieustannych pomysłów reformy 
rolnej dopóty, dopóki psychika polska 
nie zwróci się także do innych dzie- 
dzin pracy gospodarczej. 

"Roczny przyrost ludności w Polsce 
doszedł do liczby 500.000 głów. Jeże: 
te narastające pokolenia. będziemy wy 
chowywali nadal według odziedziczo- 
nych nawyknień i pożądań „rolnych*, 
to: 1) nigdy nie opanujemy handlu, 
przemysłu i miast, 2) nigdzie nie znaj- 
dziemy tyle ziemi, aby nią ohdzielić 
wszystkich mieszkańców, pragnących 
jej i wołających o „reformę“ rolną. 
Sejmy zaś nasze nie będą nigdy o ni- 
czem innem radziły, jak tyłko o coraz 
nowszych projektach ustaw, o refor- 
mie rolnej. 

B. dzielnica pruska nie odczuwa 
tak bardzo wstrząśnień na tem tle. 
Jest tu polski przemysł, jest polskie 
kupiectwo, jest polskie rzemiósło, a 
ludności stosunkowo . niewiele. w 
Wielkopólsce np. na 1 km” przypada 
74 mieszkańców, na Pomorzu zaś tyl- 
ko 57 mieszkańców, gdy. w wojewódz- 
twie łódzkiem mamy 118, w kielec- 
kiem 98, w krakowskiem 114, a w ślą- 
skiem nawet 266 mieszkańców ną 1 
km. A trzeba o tem pamiętać, że w 
tych gęsto zaludnionych wojewódz- 
twach przemysł, handel i rzemiosło są 
przeważnie w rękach obcych (niemiec- 
ko - żydowskich); ludność zaś polska 
dusi się wprost ną wsi. 

Można. więc --zrozumieć w świetle 
tych «cyfr, że.w: takich okolicach, o zgę* 
szczonej ilości mieszkańców, a posia- 
dających górzystą, nieurodzajną glebę 


(województwo krakowskie), sprawa re | 


formy rolnej może się stać zarzewiem 
niebezpiecznych odruchów społecz- 
nych. : ; 

Sięgnijmy jednak do historji, aże- 
by na podstawie doświadczeń przeszło 
ści zdobyć naukę na przyszłość. St. S. 

UPAŁY W SKANDYNAWII. 

Z Oslo i Stockholmu donoszą o nad- 
zwyczajnych upałach. 22. VIL W Oslo ter- 
mometr wskazywał 32 stop. w cieniu, był 
to najgorętszy dzień w Oslo od 24 lat. Ten 
sam upał panuje w Stockholmie, 

ZNOWU KLESKA MONOPOLOWA. 

Monopol zapałczany. 


We. czwartek dn. 23 bm. w Ministerstwie |. 


Skarbu nastąpiło podpisanie umowy przed- 
wstępnej o wydzierżawienie Mońopolu Zapał- 
czanego Tow. „International Match Corpora- 
tion“. W imieniu rządu polskiego podpisali tę 
umowę wiceminister Skarbu p. J. Karśnicki 
i dyrektor Departamentu Akcyz i Monopoli 
dr. Głowacki, w imieniu Tow. „International 
Match Corporation“ p. Tornston Krouger. 

' Podpisana umowa przedwstępna przewidu 
je stworzenie przez „International Match 
Corporation" nowej spółki akcyjnej w Polsce 
z kapitałem akcyjnym 5 miljonów złotych; 
spółka ta zawrze z rządem polskim umowę 
o wydzierżawienie monopolu zapałczanegó na 
iat 20. — 

Warunki dzierżawy przewidziane są w u- 
chwalonej przez Sejm ustawie o monopolu za 
pałczanym (roczny czynsz dzierżawny 5 mil- 
jonów złotych, podwyższenie tego czynszu w 
razie wzrostu konsumcji zapałek ponad 5 
proc. za podstawę ceny zapałek przyjmuje 
się ceny hurtowe z dn. 1 lipca rb. i ceny za. 
pałek określa Ministerstwo Skarbu, ulegają 
one zmianom w miarę wzrostu wskaźnika 
cen hurtowych, oprócz czynszu dzierżawnego 
Państwo otrzymuje połowę czystego zysku, 
po upływie terminu .dzierżawy Państwo o- 
trzymuje wszystkie objekty fabryczne potrze- 
bne do prowadzenia monopolu zapałczanego, 
a nadto tzw. fundusz renowacyjny, utworzo. 
ny Zz zysków .i połowę kapitału zapasowego. 

Spółka akcyjna zobowiązuje się dostarczyć 
na wykup fabryk prywatnych dla monopolu 
55 miljonów dolarów (niezależnie od kapita- 
łu akcyjnego), a gdyby kwota ta, okazała się 
niedostateczną, spółka akcyjna dostarczyć 
ma tyle, ile będzie potrzeba. Poza tem zobo- 


Polacy nie chcieli trudnić się ani 
handlem, 'ani przemysłem. , Uznawali 
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(A OTŁECPORAY 


Id e 


MAPA TERENU WALK W MAROKU. 


W. £ 
(Linie kropkowane oznaczają granice, po- 
francuskie.) 


rogu- mapy podobizńą marszałkafrancuskiego Liauteja oraz Abdel; Krima. 
dwójne linijki drogi, gwiazdki warownie 


wiązuje, się ona wybudować fabrykę chlora- 
nu potasu). 
Wreszcie spółka akcyjna udzieli Skarbowi 


Państwa pożyczki w. kwocie. 6 miljonów do- 


larów po kursie al pari, oprocentowanej na 
7 proc. rocznie spłacalnej w ciągu lat 20-tu. 
Ministerstwo Skarbu wykonywać będzie 
nadzór nad działalnością spółki akcyjnej, 
dzierżawiącej monopol zapałczany przez Ko. 
misarza rządowego i jego zastępców, posia- 
dających. bardzo daleko idące uprawnienia. 


O POROZUMIENIE POLSKO-LITEW- 
, SKIE. 
- Pat-iczna donosi z Rzymu: 

W dniu wczorajszym przybył tu min. 
spraw zagr. Łotwy Mejerowicz i udzielił 
wywiadu przedstawicielowi Pata. Zapyta- 
ny o cel swej podróży do Warszawy p. 
min. oświadczył, że będzie w Warszawie 
dnia 30 lipca, przedtem wstąpi do Pragi. 
W czasie mego pobytu w Warszawie mam 
zamiar poruszyć wszystkie niezałatwio- 
ne dotychczas sprawy między Łotwą i 
Polską i mam nadzieję, że załatwię je 
pomyślnie. Ożywiony jestem jak zwykle 
najlepszemi intencjami w stosunku do 
Polski. Poza tem pragnę poruszyć w War 
szawie kwestję przyszłej konferencji mi- 
nistrów spraw zagr., która ma się odbyć 
z końcem sierpnia w Tallinie. 


Przed najbliższem zgromadzeniem Li- |. 


gi Narodów chcę omówić zagadnienia i 
program tej konferencji między Polską i 
Finlandją, Estonją i Łotwą, która mojem 
zdaniem winna ustalić wspólną politykę 
Polski i państw bałtyckich w sprawie 
bezpieczeństwa na zgromadzeniu Ligi Na- 
rodów. 

Czy p. min. oświadczył koresponden- 
towi Reutera, iż pragnie wystąpić z pla- 
nem porozumienia Litwy i Polski i ile 
w tej pogłosce jest prawdy? 

Bardzo mi leży na sercu — odpowie- 
dział min. Mejerowicz — doprowadzenie 
do takich stosunków między Polską a 
Litwą, aby między temi państwami nie 


było wiecznego muru chińskiego. Ta 'sy-. 


tuacja szkodzi nam: politycznie i ekono- 
micznie. Zdaję sobie jednak sprawę, że 


sam nie jestem w możności wystąpić jako. 


pośrednik w tej sprawie i wiem. że tej 


sprawy nie załatwię podczas mego poby- 
tu w Warszawie i że ona wogóle nie da 
się rozstrzygnąć na kolanie, 

Ale czy p. minister chce wogóle poru- 
szyć konkretnie tę sprawę w czasie swego 
pobytu w Warszawie? 

Nie. Nie mam jeszcze konkretnego 
projektu — odpowiedział minister. Gorą- 
co pragnę, by sprawa ta była pomyślnie 
doprowadzona do końca i w tym duchu 
zawsze gotów jestem pracować, 

WOLARZA SĘEGIO > 2%. DEO EAR iT FE 


Cyklon nad Francją, Angiją 
i Stanami Zjednoczonemi. 


Żniwa w części Francji zniszczone. 

22 bm. przeleciała nad Francją i 

Anglją straszna burza, wyrządzając 
wielkie szkody. Gromy pozbawiły ży» 
cia wiele osób. W południowej Fran- 
cji zniszczyła burza zupełnie żniwa. 
W okolicy Bordeaux zniszczył potęż- 
ny cyklon winnice. W departamencie 
Haute Gerome ucierpiały żniwa rów- 
nież bardzo poważnie. Dwa mosty zo- 
stały przez huragan kompletnie zerwa 
ne. W Tuluzie zerwał wicher cały 
dom z ziemi i przewrócił grzebiąc pod 
nim 5 osób. W Paryżu uderzył grom 
w wielki dom towarowy wywołując 
wielki pożar. 
O tym samym czasie przeleciała 
straszna burza nad Londynem. Wzbu- 
rzone *morze wyrządziło wielkie szko- 
dy w stoczniach i dokach okrętowych. 
Strat dotąd nie obliczono. 3 osoby u- 
traciły życie: 

W pobliżu Trinidad w stanie Colo- 
rado opuściły się wczoraj dwukrotnie 
chmury deszczowe. Rzeka, która mo- 
mentalnie wystąpiła z brzegów, zalała 
kilkaset domów i zerwała kilka mos- 
tów niszcząc wiele materjału kolejo- 
wego. Straty, które stąd powstały o- 
bliczają na kilkanaście miljonów do- 
larów. 


aisan an a n ei ia RE ESE D ai A 
OGIEŃ W TORFOWISKACH. 
„Pod Hanowerem od piątku palą 
się wielkie torfowiska, od których za- 
jęły się lasy. Ogień otoczył 5 miejsco- 
wości, których niepodobna uratować. 


Warmia i Mazury. 


Co moje jest, mojem zostaje 
Chce inny, je posiada. 
Gdzież Kraj jest piękniejszy? — o mocy 
mój Bożel 
Choć dręczą tu także i bólć i froski, 
Nad sławne wszak kraje nad góry j morze 
Wdzięk cenię i piękność warmińskiej mej 
wioski. 

Podobnemi siowami opiewa warmiń- 
ska wierszopisarka, Marja Zientarówna, 
piękność swej rodzimej krainy. Niema w 
tem bynajmniej przesady. Kto Warmię o- 
sobiście zma, kio własnemi oczyma wi 
dział „owej ziemi wioski, bielone chaty 
pod strechą słomianą, przy chacie krży- 
żyk, na którym Syn Boski, albo w kapli- 
cżce „Gietrzwałdzkę Królowę*, przyzną 
chętnie, że jeśi io kraj piękny, przyciąga- 
jacy. do siebie, jak „twarz istoty kocha- 
nej‘, 

Kto. przechadzał się po ścieżkach cie- 
mistego gaju olsztyńskiego, pluskał się w 
falach „Królowej Łyny“ lub marząc nad 
jej brzegami, siyszał co ona „szepce do 
ucha“ kto choć raz tylko klęczał w 
Giętrzwałdzie przed obrazem Matki Bo- 
skiej i odświeżał swe członki w cudownej 
wodzie przezroczystego zdroju, ten odniósł 
wrażenia nie do wytarcia z pamięci. 

Są wszakże na Św iecie piękne okolice, 
każdy zakątek Ziemi ma. swoje zalety 
bądź to żyzne niżyny, wydające bujne pło- 
ny, bądź to w barwnych kolorach błyszczą 
ce dęki i błonie z których unosi się woń 
mila jakoby zwiastuny niebiańskich świa- 
tów niewidzialnych, o których marzą i 
śpiewają poeci — bądź to lasy i gaje, w 
których ciemni człowiek w upale dnia la- 
towego zmajduje upragniony chłód j po- 
krzepiający tlen dla swych spracowanych 
płuc. 


Są w niektórych okolicach śliczne je- 
ziora i rzeki z brzegąmi ubranemi w blu- 
szcze i trzcinę, których woda tak czysta, 
że odzwierciadlenie się w niej błękitnego 
firmamentu sprawia ocżóm człowieka 
przepyszne widowisko. Są i takie, któ- 
rych wody mieszczą w sobie niezliczo- 
ną ilość ryb i bory zapełnione zwierzymą 
różnego gatunku. Jedne j drugie dają o- 
kolicznym mieszkańcom obok miłego za- 
trudnienia ogromny pożyłek. Tu i ówdzie 
są wody mające właściwość, że użycie ich 
sprawia człowiekowi ulgę w cierpieniach 

W każdej okolicy, na każdym skrawku 
zieńii można te lub owo znaleźć. Lecz na 
polskiej Warmji znajdujemy te zalety, złą- 
ezone razem i ponadto jeszcze dużo in- 
nych, które w potrzebie służą, przyjem- 
ność sprawują i wzrok człowieka zachwy- 
cają. Jest to zaiście okolica „piękna jak 
rajska błoń*. — 

Lecz i wdomu na zewnątrz pięknym 
mieści się nieraz bieda i nędza, mieszka 
nieszczęście, o którem przechodni i. sąsie- 
dzi -pojęcia nie mają. Jak w mieszkaniu 
w spaniale urządzonem często wylewają 
łzy ci,.którzy do niego-przykuci są, tak i 
Warmjacy. mimo przepiękności swej. ziemi 
odczuwają nietylko „bóle i troski“ ale są 
mieszczęśliwi w. całem znaczeniu tego 
słowa, — 

Powiedz mi Synu mej ziemi królowa * 
Czemu tak smutną twa twarz szafirowa, 
„Dlaczego nurty twe łkają i płaczą 

-Czy to nad ludu biednego rozpaczą ... .? 

. Ludu biednego rozpaczą .,..! Czyż to 
nie wykrzyknik wyrywający się z serca i 
ust nieszczęśliwych Czy może kogo jesz- 
cze większe. nieszczęście spotkać nad roz- 
pacz? — Pewnie że niel 

W. rozpacz upada ten, który nie mając 
możności własnemi siłami sobie dopomóc, 
zawiedzony został w nadziei jaką pokła- 
dał w innych. który stracił wszelką 
ufność. 

W: takim położeniu zmajdują się obec- 
nie polscy Warmjacy i Mazurzy. Co 
mówię — Mazurzy?.. „O tak, Mazurzy! — 
Szczytno przed nami“. 

Miltowoli przypomina się zbrodnią tam 
popełmiońą o której pisał Sienkiewicz, 
przypomina się i druga niemal 500 lat pó- 
źniej tam popełnioną w roku 1920 podczas 
— plebiscytu. W obu wypadkach ci sa- 
mi sprawcy, ta sama ofiara i ten sam cel: 
wściekłość krzyżacka znęca się nad bez- 
bronną szlachetnością polską. — 

O plebiscycie wypadałoby mi cóś "napisać 
— o rzeczach strasznych i- sromotnych, 
na których wspomienie żyły tężnieją i 
pięść się zaciska . ... 

Lecz nato wywoływać straszme widma 
z przeszłości, jeżeli i to, co się tam dzieje 
obecnie, niemniej zgrozą przejmuje! 

Mam przed sobą dawiniejszy numer 
„Gazety: Olsztyńskiej”, na którym to nie- 
jaki „Warmijski* tak narzeka: „Coż my 
możemy począć? Co serce czuje mówić nie 
wolno. Niemcy robią z nami co chcą, a 


ktoby się za nami stawił — a my przecież 
nie chcemy zginąć, — Lud masz skazany 
jest na wynarodowienie a z nikąd pomo- 
cy. — Nikt nas nie zna, nikt nie wie o nas, 
nikt nie troszczy się o nas... 

Są to gorzkie skargi :j ostre zarzuty. 

Kiedy przy końcu ubiegłego roku pisa- 
łem pewnemu bardzo znakomitemu dzia- 
łączowi polskiemu na Warmji i nadmieńi- 
łem, że tutejsze społeczeństwo jest bardzo 
związane z tamtejszą ludnością, jako szcze 
pem polskim, gotowe nieść mu pomoc i 
wspomniałem przytem o działalności Z. O. 
K. Z. odpowiedział między innemi: „O- 
twarcie mówiąc z takiej pomocy nie mo- 
żemy być zadowoleni... Jeśli checie nam 
istotnie pomóc, zakładajcie specjalne or- 
ganizacje na wzór tutejszych „Schulłver- 
einów i Deutsche in Not“, które miałyby 
zadanie jedynie nam nieść pomoc. Na o- 
biecanki nic już nie dajemy.... 

Przykro lecz trzeba przyznać rację. 

Przeżywamy okres bardzo ciężki pod 
względem gospodarczym j trudno nam 
zdobyć fundusze na cele nawet najwznioś- 
lejsze. . A w takich warunkach organiza- 
cje mające na celu niesienia pomocy bied- 
nym współrodakom i krzepić ich ducha, 
zadania swego wydatnie spełnić nie mogę. 
A jednak zrobić to trzeba, 

Muszą znaleźć się środki aby uchronić 
od zguby naszych braci jęczących w nie- 


woli i. w. bezprzykładnem prześlado- 
waniu. i 
Gdyby choć każdy dziesiąty Polak 


sprawę tę należycie zrozumiał i stał się 
prawdziwym Polakiem w tym właśnie 
kierunku, powstałyby organizacje tak sil- 
ne, że byłyby one istotnie łodzią ratunko- 
wą dla zrozpaczonej ludności tonącej w 
morzu germanizmu — ludności także war- 
mińskiej, która chociaż obecnie pozbawio- 
na. nadziei, wierzy mocno w to, 'co przepo- 
wiedziałem w roku 1920 kiedy witałem 
działaczy Komitetu Plebiscytowego przy- 
byłych z kraju temi słowami: 
Białe orły-i sokoły 
Zwiastujecie dzień wesoły 
Ludowi warmińskiemu —- 
Powiedzcież więc w każdej 
Ojcu, synom, córce, maice, 
staruszkowi Pony MBA 


chaieę 


Polskie ptaki głoście wózędzie: 
„„Wamnja polska ješt j — będzie*'. 
Bernard Żbik. 
VEE E O ROWER ZA AASS AKA 
SWAKOLA ŻYDOWSKA. 

Jak wiadomo Żydzi bezustannie krzy- 
czą, że w Polsce dzieje im się krzywda i 
dlatego w układach z rządem domagali 
się oni równouprawnienia, którego rzeko- 
mo im w Polsce nie przyznawano. 

Układy z rządem polskim a Żydami do- 
prowadziły do zawareia ugody. Szkoda 
jednak, że ze strony rządu nie pomyślano 
o równouprawnieniu Polaków z Żydami, 
ponieważ Polakom ani w części nie przy- 
zmawano tych przywilei, jakiemi się cieszą 
u nas Żydzi, 

Że tak jest istotnie, na to choćby poniż- 
sze przykłady, podane . przez wychodzący 
w Krakowie „Głos Narodu". 

Otoż ezytamy tam: 

„Pakt z Żydami“ błądził jeszcze w krai. 
nie snów i otoczony był gęstą mgłą ta- 
jemnicy, gdy krakowska dyrekcja kolejo- 
wa już jakby w wiesczem przeczuciu te- 
go, co nadejść miało, że spotęgowanę gor- 
liwością zaopiekowała się swoimi ży- 
dowskimi pupilami. 

I tak: 


Mimo kategorycznego. sprzeciwu dyrek- 
tora dotyczącego óddziału i pomimo wy- 
raźnej niechęci w ministerstwie kolei, 
przeforsowała dyrekcja na kontrolera ka- 
sowego Żyda, który w.czasie karjery swo- 
jej miał dwie dyscyplinarki i to kasowe! i 
który głośno rewolwerem groził. prezesowi 
dyrekcji, jeżeli go nie zaawansuje. I gro- 
źba. podziałała... 

Nie koniec na tem, -Po tej niesłycha- 
mej i powszechne oburzenie wywołującej 
nominacji, oświadczył kierownik działu 
kontrolerów kasowych, który Żyda tego 
swojego czasu musiał wyprosić za drwi 
za arogamckie i prowokujące zachowanie 
się w biurze, że z nowomianowanym Ży- 
dem pracować razem nie może i nie bę- 
dzie.- Na skutek tego oświadczenia został 
ów kierowmik po upływie kilku dni prze- 
niesiony... w stan spoczynku! I Żyd na 
całej linji zatriumfował! 

Tak samo na kierownika działu w wy- 
dziale drogowym  przefonsowała. dyrekcja 
Żyda, pomimo, że nawet ministerstwo ko- 
lei przez .dłuższy czas temu się opierało. 
Dyrekcja. jednak -a się i peni iła na 
wes: 


nikt nas niy broni. Nie mamy ago. 


Nak hernoem innego oddziału | w tym-| 
x wydziale drógowym przedłożyła dyrek- 
cja do ministerstwa terno złożone wyłą- 
cznie... z Żydów! 

Faktem dalej jest, że jako lekarza oku- 
listę dyrekcja zakontraktowała... Żydów- 
kę (dra Schancer-Landauową). 

A oto inny fakt, Ożenił się Zyd i z po- 
wodu braku mieszkań, musiał pozostać w 
mieszkaniu u ojca. Rzekomo z tego po- 
wodu — żona żyda porzuciła. Dyrekcja 
dbała o moralność swoich pracowników, 
przydzieliła czemprędzej mieszkanie ko- 
lejowe żydowi, aby uchylić powód rozej- 
ścia się małżeństwa. Bardzo dobrze — 
niech będzie ij tak! Ale zapytać się godzi, 
czemu to dyrekcja z równą pieczołowitoś- 
cią i troskliwością nie dba o moralność 
pośród swoich pracowników  chrześcijań- 
skich?  Wszakżeż zname są dyrekcji ro- 
dziny (rozumie się kolejowców), które w 
10 lub nawet więcej osób gmieżdżą się w 
jednej jedynej ubikacji, rodzice razem z 
dorosłemi i dorastającemi dziecmi, razem 
chłopcy i dziewczęta? Cóż więcej zasłu- 
guje na opiekę: kaprys żydowski, czy w 
całem tego słowa znaczeniu nieszczęśliwa 
katolicka rodzina? A takich jest sporo 
— lecz ich moralność dyrekcję nie obcho- 
dzi. 

Tych przykłądów aż nadto chyba, aby 
stwierdzić, jak to dyrekcja krakowska z 
całą forsą wszędzie, na każdym kroku 
wprowadza w czym „pakt z żydami". 

Taktyka ta, niestety, zdołała już po- 
czynić poważne szkody moralne pośród 
pracowników chrześcijańskich. Dąwodem 
tego jest choćby znowu fakt, o którym 
„Głos Narodu* pisał przed kilku dniami, 

Oto przedstawiciel krakowskiego : Koła 
Związku Inżynierów Kolejowych, na ogól- 
no:polskim zjeździe tychże inżynierów de- 
monstracyjnie opuścił zebranie, protestu- 
jąc w ten sposób przeciw przyjęciu wnio- 
sku, że Związek ten opierać się ma o za- 
sądy etyki chrześcijańskiej! Wstyd, żal 
i Łól odczuwa 'się na mysl, że przedstawi- 
cielem tych nie był wcale żyd, ale kato- 
lik, człowiek zacny, powszechnym otacza- 
my: szacunkiem! 

W zwyczajnych warunkach odbiłoby 
się to szerszem echem. choćby tylko po- 
śród imteresowanych, dziś pokrywa się to 
milczeniem tak, jak wogóle milczy się o 
takich n. p. faktach, że ktoś cały rok cho- 
ruje i bierze pełne póbory, a równocześnie 
w budynku dy rekcyjnym ’ na oczach prze- 
łożonych trudni się handlem i dostawą 
mięsa — albo, że notoryczny .nygus, wę- 
drujący z powodu nałogowego nieróbstwa 
z biura do biura, otrzymuje kwalifikacje 
pierwszorzędną i awansuje przed innymi 
dlatego tylko, że jest synem dygnitarza, 
którego. się wszyscy, boją itd, itd. 
Przytaczając powyższe fakta chyba słu 
sznie postawimy żądamia, aby jeżeli za- 
warto z Zydami ugodę Polaków traktowa- 
mo w Polsce conajmniej na równi z Ży- 
dami i przyznano im te same prawa, co 
Żydom. 

E EE E E TERAZ OTZY CEN E 
; A WIĘC POMIMO ŻNIW 
powinno przybyć wielu nowych czytelni- 
ków „Gazecie Narodowej“, ponieważ jest 
ona najtańszem pismem szczerze ludo- 
wem, narodowem i katolickiem. 

Każdy ludowiec, każdy przyjaciel iudu 
nawet ten, którego stać :na abonowanie 
pism codziennych powinien zapoznać się 
z „Gazetą Narodową* i rozpowszechniać 
ją wśród ludu. ę 
Pracujemy bowiem nad poprawą doli 
ludu, nad poprawą dobrobytu w Polsce, 
szerząc oświatę i zdrowe, trwałe zasady i 
poglądy chrześcijańskie, narodowe i ludo- 
we. Nie pracujemy dla własnego zysku, 
wydawając tak tanio pismo, ale dla dobra 
ludu, który powinien doczekać się znoś- 
nej doli w Polsce i dla dobra narodu. I 
to jest naszym cólem jedynym i dlatego 
też każdy, któremu także dobro ludu i na- 
rodu leży na sercu pismo nasze popierać 
i zdrową oświatę szerzyć powinien, 
„Gazeta Narodowa" kosztuje na miesiąc 
tylko 0,75 wzgl. 0.79 zł. (na poczcie) z prze- 
syłką) i wychodzi trzy razy na tydzień 
wraz z próźnymi dodatkami. Starajmy się 
o to, aby znajdowała się ona w każdym 
domu polskim, ludowym, 


BURZE W ANGLJI I WE FRANCJI. 
We Francji i Anglji szaleją burze. 
W Paryżu wskutek burzy wybuchło 
kilka pożarów. W okolicach Tuluzy 
żniwa zostąły zniszczone, a w samem 
mieście wicher zburzył dom, wskutek 
czego zginęło 5-ciu ludzi. Straty w lu- 
dziach istnieją także w Anglii, gdzie 
wiele statków i okrętów *pod Londy- | 
nem poniosło duże „suto erznaw i 
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Dla czego węgiel jest: - 
tak drogi? 


Świeżo powstała konwencja węglowa usta- 
liła cenę węgla grubego wagonowo. na kopal- 
ni na 26,46 zł. na rynku wewnątrz Polski. 
Górnicy, «którzy już wydobywają tyle węgla 
na głowę co przed wojną, zarabiają przecię. 
tnie na głowę 5 złotych (a nie jak mylnie po- 
dano 2,80 zł.) Produkcja węgla na głowę za. 
logi wynosi już 1,1 a nawet 1,25 tonny, a 
więc więcej miejscami niż przed wojną. Jeśli 
robotnik bierze za wydobycie tonny węgla 
niecałe 5 złotych, a węgiel w ziemi niepo- 
drożał, to skąd powstała cena węgla 26,40 zł. 
za tonnę? Mówi się, że płace robotników sta- 
nowią największe koszta produkcji.. Przypuść 
my, że tak jest. Mówi się także, że koszta wła 
sne tonny węgla na kopalni wynoszą, po za- 
płaceniu, robotnika, urzędnika, kosztów han- 
dlowych, podatków i amortyzacji do 14 zł. Od 
14 złotych jeszcze daleko do 26,40 zł. Czy mu- 
si kopalnia zarabiać 10—12 złotych na jednej 
tonnie? 

Niechaj ludzie, rzetelni 
wa wytłumaczą powyższą zagadkę. Naszem 
zdaniem społeczeństwo pólskie nie może 
znieść tak wysokich cen węgla, tem mniej, 
że ceny ustalone przez zachwalaną konwen- 
cję węglową równają się wprost rozbojowi na 
publicznej drodze. 

Przemysłowcy tłumaczą wysokie ceny we 
wnątrz kraju tem, że zagranicą muszą znacz. 
nie taniej węgiel sprzedawać. Mówi się, że 
zagranicą sprzedaje się tonnę węgla od 13— 
16 zł. Jeśli tak, to i na eksporcie kopalnie nis 
tracą, a w każdym razie mało co dokładają. 
Nigdy więc nie mogą być usprawiedliwione 
wysokie ceny węgla, jakie płacić musi spo. 
lerzeństwo polskie. 

Coś cuchnie w „państwie przemysłowem”. 
Rzeczy te nie są jasne į należy domagać się 
ich wyświetlenia, — tem więcej, że skarb 
państwa zobowiązał się w układzie z przemy- 
słem śląskim dopłacać z powodu kryzysu 8 
miljony złotych na pokrycie ubezpieczeń so- 
cjalnych i na wsparcia za niepowiększenie 
bezrobocia.. Jeśli skarb państwa ma co mie- 
siąc wyrzucić dwa miljony złotych z 'powodu 
przesilenia w górnictwie, to raczej należało- 
by zastanowić się nad lukratywniejszą loka- 
tą takiej sumy i nad innem rozwiązaniem 
kryżysu ; 

Przez: 3: lata patrzyła Polska spokojnie na . 


obywatele państ. 


to jak przemysł niszczył skarb i. społeczeńć >“ 
siwa- jednakże“ obecnie, gdy polityka przetńtyć*” y 


słowców zmierza do wywołania głódu wśród 
rzes< robotniczych, domagać się trzeba od 
rządu rychłego zaprowadzenia kontroli pro- 
dukcji i cen węgla. 
STRAJKI W ANGLJI. 

W Bradford rozpoczął się strajk 50 000 ro- 
botników. Robotnicy wtargnęli do warsz 
tatów pracy, zmuszając pracujących do 
przyłączenia się do strajku. Policję, która, 
interwenjowała obrzucono kamieniami. 
Dwóch policjantów odniosło rany. 


DZIAŁ LITERACKI. 

Ukazał się 7-y lipcowy numer miesięczni. 
ka „Morze“. Pismo to wierne swym założe- 
niom, dąży do uświadomienia społeczeństwa, 
co do ważności zagadnień związanych z ban. 
dłem aktywnym i Polską marynarką handls- 
wa. Zeszyt okazale ilustrowany zawiera na- 
stępującą treść: Jak się przedstawia obecnie 
dostęp Polski do morza — G. Chrzanowskis. 
go. Dżonki -- wiersz B. Rychlińskiego, warun 
ki rozwoju dróg wodnych — inż, F. Fillinge- 
ra, W sprawie statków dla polskiej żeglugi 
morskiej — T. Steckiego, O Władysławie Śli- 
wińskim (maryniści polscy) — Szczęsnego Ru 
tkowskiego, Istota dążeń niemieckich, Egza. 
miny w Szkole Morskiej w. Tczewie, -Z Poli- 
techniki Gdańskiej, Łodzią żaglową.z Danii 
do Polski, Sprawozdanie z Tygodnia Bandery. 
Okładka barwna pendzla Franciszka Siedlee-. 
kiego 

NA MARGINESIE ŻYCIA. żp 

Narodzie Polski! Czy Ty wiesz, czy: 
Ty się zastanawiasz nad tem, -jak się. 
nazywa grzech, który Ty po wojnie 
prawie po wszystkich zakątkach kra- 
ju polskiego się dopuszczasz? Otóż je- 
żeli się nad tem zastanowić, to mimo 
woli przychodzi na myśl, że ten grzech: 
nazywa się: Niewdzięczność! Wobec 
kogo? Wobec Stwórcy wszech. rzeczy,. 
który Ci Qjczyznę wskrzesił i do życia 
przywrócił. Lecz nie tylko wobec Stwór 
cy ale i wobec tych wielkich szermie- 
rzy, co życie swoje w ofierze składali 
i krew swoją przelewali. 

Trzej władcy pokłóciwszy się z 30- 
bą, zaczęli się bić i wszyscy trzej — 
znikli —'a Ty narodzie pólski wolny 
dziś jesteś. Któż to sprawił? Ten, cò 
stworzył świat i rządzi nim. A kto stał 
się przyczyną? Ci co krew przelewali i 
swoje życie w ofierze składali. — 

J. Zwierz.. 


JAK SIE PODRÓŻUJE W AMERYCE. 


Kolej żelazna Canadian—Pacific stawia do dyspozycji podróżnych obszerne 
wagony otwarte, z których można obserwować wygodnie krajobrazy naokół 
się roztaczające. 


Kursy dla dziewcząt. 
Bodzice! — pereng o wyszkoleniu 


i Słusznie powstaje w społeczeństwie 
polskiem lęk z tego powodu, że zbyt małó 


ujawnia się chęci do nauk praktycznych, 


tak bardzo ważnych przedewszystkiem dla 
naszych przyszłych gospódyń į pań domu, 
tak nieodzownych nieraz, gdy życia losy 
zmuszą do samodzielnego starania się o 
chleb codzienny. 

Z dniem . 1-go września rozpoczynają 
się w Państwowej „Szkole w Kościerzynie 
nowe kursy: 

1) kurs krawiectwa jednoroczny, 

2) kurs zdobnictwa artystycznego jed- 
nóroczny. 

Kierownictwo szkóły jest wzorowe, wy 
niki nauki bardzo dobre, skierowane ku 
wykorzenieniu partactwa, Ukończenie kur 
sów.daje. możność czy. to: gustownego wy- 
kónywania prac dla- własnych "potrzeb, 
czy też zarobku w razie potrzeby, a ńa- 
wet umożliwia objęcie stanowisk instruk- 
torek. w razie ujawnienia specjalnych zdol 
ności. 


Ale tego mało. Pobyt jednoroczny w 
Szkole tój działa nadto wychowawczó, dò- 
daje ogłady towarzyskiej, rozszerza zna- 
jomości ogólne. 

Przy Szkole jest internat, w którym u- 
tzenice za 35 zł. miesięcznie otrzymują 
mieszkanie i utrzymanie dobre. Opłata 
szkólna wynosi 45 zł. półrocznie, Cały 
koszt roczny wynosi zatem ok, 400 zł. — 
Wydatek ten, stokroć mądrzejszy i prak- 
tyczniejszy miż posyłanie do gimnazjum, 
wynagrodzi życie z obfitym procentem. 

Kto.ma więc córkę, która ukończyła 
szkołę ludową, wydziałówą lub kilka klas 
gimnazjum, niech zgłosi ją na jeden z 
tych wyżej wymienionych kursów. Do- 
kładniejszemi danemi służy zawsze chęt- 
nie: Dyrekcja Państwowej Szkoły Prze- 
mysłowej w Kościerzynie, lub niżej pod- 
pisañe towarzystwo, 

Pomorskie T-two Popier, Przem. 


Ludowego w Kościerzynie, 


WALKERA Z GRUŹLICĄ. 

Według opinji dr. Kopczyńskiegó, refe- 
renta higjeny szkolnej ministerjum oświe 
ceńia w szkołach powszechnych państwa 
polskiego ókoło 5 procent dzieci choruje 
na gruźlicę, a około 60 procent dzieci ma 
powiększone gruczoły limfatyczne zew- 
nętrzme. 

Ponieważ według statystyki urzędowej 
liczbą uczniów szkół powszechnych wy- 
nosi zgórą 3 miljony, mamy więc w szko- 
łąch"w tej chwili zgórą 150 tysięcy dzieci 
chorych na gruźlicę którą zarażają resztę 
swych towarzyszy nauki, a około 1 miljó- 
ną 800 tysięcy dziedzi skrofulicznych i do 
gryźlicy usposobionych. 

Na całą tę olbrzymią masę dzieci gruż- 
licznych państwo posiada zaledwie 500 łó: 
żek szpitalnych i sanitaryjnych; żadna 
akcja zapobiegawcza nie jest prowadzona. 

W interesie obrony państwa, którego 
ludności grozi zdziesiątkowanie przez gru- 
` žlic, leży podjęcie przez rząd natych- 
miastowej akcji w kierunku wzmóżone- 
go subsydjowania instytucyj opiekujących 
się dziećmi wogóle, a gruźliczemi w szcze- 
gólności, — Niezbędma jest tu akcja na 


wielką skalę — dotychczasowe półśrodki 
już nie wystarczają, a dalsze zwiekanie co 
do ustawodawczego uregulowania sprawy 
walki z gruźlicą w państwie grozi nam 
ciężkiemi następstwami. 


Malarja nad Wołgą. 


Po głodzie, dziesiątkują choroby lud- 
ność Rosji. 
O stosunkach panujących w Rosji 
świadczy fakt powyższy: Ő 
Nansen wrócił ze swej podróży do 
Armenji, Kurdystanu 1 dórzecza Woł- 
gi W rozmowach z komisarzem dla 
spraw gospodarczych zwrócił uwágę, 
że co prawda wytwórćzość rolna róbi 
dobre postępy, że niezłe są widoki na 
żniwa w okręgach nadwołżańskich, że 
obniżono cenę za pszenicę o 50 kopie- 
jek, że w krajach nadwołżańskich gra- 
suje jednakże strasznie epidemja ma- 
larji, dziesiątkując ludność. 
Okazuje się, że władze sowieckie 
nic o tem nie wiedziały. 


Zamierający 


Konstantynopol. 

Z miljona mieszkańców zostało 

650 tysięcy: ; 

Konstantynopol należy:: do rzędu 
miast skazanych na pewolne konanie. 
Ongiś wspańiała stolica- potężnego 
państwa sułtanów jest. dzisiaj opusz- 
czoną rezydencją kalifa, oddając z mie 
siąca na miesiąc i róku na rok całą 
swą świetność nowej stolicy Angorze. 
Handel zamarł. Uniwersytet, bibljote- 
ka, ambasady wszystko ma powędro- 
wać do Angory. 

Stan ludności spadł z miljona lud- 
ności najlepsżych czasów przedwójen- 
nych do 650.000*w chwili obecnej. Ilość 
zgónów przewyższa liczbę urodzeń o 
setki procentów. I tak naprzykład w 
tygodniu od 23—30 czerwca nie zgło- 
szono urzędowo żadnego wypadku u- 
rodzin. 


KALENDARZ. 


Wiadomości potoczne. 


—* Połączenie automohilówe z Czerniewi- 
oami, Jazda kolejowa oraz pieśza dróga z 
dworea do solanek czórniewiekich dała się 
nieraz we znaki gościom kąpielowym. Właści 
ciele śolanek żaprowadzają z dniem jutrzej- 
szym komunikację automobilową. Odjązd sa. 
mothodów odhywa się ze Staromiejskiego 
Rynku od strony północnej ratusza t. j. przed 
hotelem Pod trzema koronami o godz. 11, 2 
po poł. i %45 po poł. Poza tem przystawać Bę- 
dzie automobil przy pl. św. Katarzyny obok 
kościoła garnizonowego. Cena przejazdu w 
jedną strońę 75 gr. od osoby. 

—* Nieszczęśliwy wypadek na poligo- 
nie. Wczoraj we czwartek 23. lipca na po- 
ligonie na Podgórzu, podczas ostrego 
strzelania oficerskiej szkoły artylerji z 
niewiadomych dotąd powodów w momen- 
cie strzału nastąpił nagle wybuch, wznie- 


rozwiał się, okazało się, że działo podczas 
strzału eksplodowało; siła wybuchu byłą 
tak wielka, że odłamki działa rozrzucone 
zostały w promieniu 500 m. Z obsługi dzia 
ła ciężkie rany odniósł por. Wojciech 
Brania, który następnie zmarł; ciężko 
ranńy jeden podchorąży i jeden lżej. 

Władze wojskowe natychmiast po wy- 
padku wdróżyły dóchodźćnia. dziś zjechał 
do Torunia delegat departamentu artyle- 
rji i użbrojenia, który prowadzić będzie 
dalsze śledźtwo. 

—* Z targu. W ostatni piątek panujący 
upał nie wpłynął ujemnie na obesłanie tar- 
Bu. Sądząc po obfitości jarzyn i owoców, 
przypuszczać należy, że tegoroczne zbiory są 
znakomite. Ceny nie zmieniły się, -jedynie 
wiśnie, będące już na schyłku, zdrożały nie- 
co; funt sprzedawano po 50—60 gr, maliny 
ogrodówe sprzedawano po 80—90 gr, maliny 
leśne po 60—70 gr, porzeczki po 30—40 gr, po- 
ziomki, także już kończące się, po 60—70 gr, 
za miarkę. Ceny masła, jaj, drobiu i ryb nie 
zmieniły się. Wielki był popyt na kwiaty, 
obficie dowiezione. i 

—* Zaginięcie dziewczyny. 20. b. m. w 
poniedziałek 14-letnia Łucja Trunówna, 
zamieszkała Wielkie Garbary 31 w Toru- 
ńiu, córka st. przodownika P. P. opuściła 
samowolnie o godz. 7.30 rano dom rodzi- 
ców w zamiarze pójścia do kościoła i do- 
tychczas nie wróciła.  Rodziće proszą o 
zatrzymanie, a gdy potrzeba będzie przy- 
musowe przy pomocy policji odstawienie 
do domu rodzicielskiego. Rysopis: 1.50 
wysoka, włosy długie c.-blónd, ubrana w 
białą welinową suknię, czarny słom. ka- 
pelusz, szare półbuciki ze sprzączką i jas- 
ne pończochy, Gazety uprasza się o prze- 
druk. 


—* Wyłowisnie zwłok. W ub. czwartek 
wyłowiono z Wisły zwłoki mężczyzny. Po 
rozpoznaniu ustalono, że są to zwłoki Leona 
Królczewskiego 1. 21 z Nieszawy, który uto- 
ná? podczas kąpieli dnia 21 b. m. 


CZY TO MOŻLIWE? 

Lidzbark. Donoszą nam z Lidzharka, że 
łąki swe, położone niedaleko tego miasta wy. 
dzierżawił p. starosta brodnicki Żydowi Mo- 
cnemu z Lidzbarka. W okresie wzmożonej 
walki żydostwa o przywileje w Polsce, taka 
wiadomość brzmi wprost nieprawdopodobnie. 
Czekamy wyjaśnień od p. starósty brodnic- 
kiego. A 


| UTONĄŁ W DRWEOGY. 

Brodnica, W ub. niedzielę po nabo- 
żeństwie wojskowem utonął podczas ką 
pieli w Drwęcy w pobliżu koszar sierżant 
Józef Lewandowski z 2 kompanji 59 p. p., 
który niedawno temu przybył do naszego 
miasta z Inowrocławia. Zwłok  topielca 
nie można było mimo gorliwych poszuki- 
wań dotąd odnaleźć. 

NIEBEZPIECZNA BUTELKA, 


Brodnica. 9-letni synek robotnika Pi- 
kulskiego znalazł w mieszkaniu poza fol- 
warkiem Pecztówka hutelkę z jakimś ma 
terjałem wybuchowym. Przy otworzeniu 
butelka eksplodewała, raniąc chłopcu o- 
bie ręce i czyniąc spustoszenie w miesz- 
kaniu. — Chłopcu odjęto strzaskane pal- 
te, — 

O JEDNEGO ŻYDA MNIEJ. 

Bukowiec, pow. świecki, Właściciel tutej. 
szego domu towaroweżo kupiec Mozes Glas. 
feld, prżystąpił do wyprzedaży wszystkich to- 
warów, gdyż zamierza wyprowadzić się do 
Niemiec. Szczęśliwej podróży! 

NAUCZYCIEL Z WĄBRZĘŻNA OFIARĄ 

KĄPIELI W WIŚLE. 

Brdyujście. W środę podczas kąpieli w 
Wiśle w Brdyujściu utonął 28-letni nauczy- 
ciel Kazimierz Radłowski, zam. w Wąbrzeź. 
nie, który bawił na wakacjach u swego szwa 
gra. Zwłok dotąd nie wydobyto. Rysopis: cie- 
mnoblondyn, włosy długie, 1,75 m. wysoki, 
wąs strzyżony po angielsku, bez kostjumu ką- 
pielowego, zęby zniszczone. 

SAMOBÓJSTWO ZE ZŁOŚCI. 

Borówno, pow. chełmiński, Dawniejszy 
dorożkarz Wójciech Adamski z Torunia 
kupił tu w maju rb. posiadłość 24-morgo- 
wą, płacąc 8000 zł W czerwcu przejął 
posiadłość, lecz wnet się przekónał, że 
gospodarstwo przepłącił, Ze złóści pósta- 
ńowił odebrać sobie życie; pęszedł do sto- 
doły na klepisko i obwiesił się na łań- 
cuchu. 

ŻNIWA NA ŻUŁAWACH CHEŁMIŃ- 

SKICH. 

Chełmno. W niektórych gospedarst- 
wach żuławskićh ukończono już zbiór ży- 
ta i rozpoczęto młóckę. Jęczmień dojrzał 
tak dalece, że w najbłiższych dniach bę- 
dzie można rozpocząć kosżenie. 
rozwińęły się doskonałe wskutek ciepłej, 
suchej pogody. W Grudziądzu płacą han- 


Ogórki 


dlarze skupujący ogórki celem wysyłki 
do Gdańska 30 zł za centnar. Z Chełmna 
przybywają handlarze wprost na wieć, 
płacą jednakże tylko 3 zł za kopę. Upały 
szkodzą jednak bardzo trawie, która ta- 
czyna wysychać. Stąd wydajność mieczną 
krów cofnęła się znacznie. Skutek «= 
zwyżka cen za masło. 
DOBRY ROK TORFOWY. 

świecie. W roku bieżącym wydobyte © 
z torfowisk w naszym powiecie znaczmę ` 
ilość torfu. Pogoda była ku temu pomyśl- } 
na, skutkiem czego zwieziono już torf po 
największej części. Właściciele sprzeda ` 
wali torf, zależnie od jakości, w cenie od _ 
8—15 zł, za furkę. 

OFIARA KĄPIELI, 

Tylice, pow. lubawski W sobotę 18. b. 
m. utonął podczas kąpania w jeziorze za 
wsią 13-letni syn rolnika miejscowego | 
Stendary, Witold, Prawdopodobnie przy- 
czyną utonięcia były kurcze, Chłopiec bó- 
wiem chcąc dopędzić ludzi, którzy po cięż- 
kiej pracy w polu, szli orzeźwić się kąpie- 
lą, biegł į zgrzany rzucił się do wody. Lu- 
dzie, widzący go tonącego, zamiast nieść 
pomoc nieszczęśliwemu, rozpierzchłi się 
na wszystkie strony. Po 2 godzinach dœ 
piero wydobyto z wody zwłoki topiejca. 

NAGŁY ZGON KAPŁANA. 

Brusy. Wielkie wrażenie wywołał tu 
nagły zgon powszechnie szanowanego ka. 
prof. Cysewskiego ze Starogardu, który © 
bawił na wakacjach u rodziców swych w 
Brusach. 21. bm. udał się do Męcikała na 
polowanie na kaczki z rodziną szwagra 
swego, p. Przewoskiego g Brus. Spokoj- 
nie siedząc na czołnie, dostał śp. ks. prof, 


trupa na brzegi Brdy. Wszelkie starania 
o przywrócenie życia były bez. skutku. 
Przywołano lekarza z Brus, który po pew» 
nym czasie przybył, lecz tenże mógł jedy- 
nie śmierć stwierdzić, wkrótce nadeszła 
turmanka, która zwłoki zabrała do Brus, 
Wielkie tłumy ludzi oczekiwały na szosie 
przybycia zwłok zacnego kapłana. Zmar- 
ły pracował w duszpasterstwie 14 lat, był 
gorliwym kapłanem i dobrym Polakiem. 


| Pamięć po nim pozostanie długo w sercach 


ludu naszego. Cześć jego pamięci. 
WYSTAWA ARTYSTÓW SOPOCKI 
Sopot. W pawilonie sztuk pięknych w 
Sopocie (Nordpark) mieści się jak į w 
poprzednich latach wystawa tut, artystów 
między nimi także 3 Polacy, malarze St 
Chlebowski, M. Mokwa i grafik St. Brzęcz 
kowski. Chlebowski wystawia prócz kilku 
jaskrawych i oryginalnej portretów także 
krajobrazy jaskrawych i oryginalnej por- 
krajobrazy  impresjonistyczne w cieka- 
wych tomacjach. Mokwa znane akwarele 
w  olśniewającej technice. Także 
akwaforty w których usiłuje wywołać 
tak samo malarskie efekta, co mu się w 
niektórych pracach też udaje. Brzęczkow- 
ski wystawia grafikę różnego rodzaju 
techniki, opartej na zasadzie czarno-bia- 
łej plamy, Z niemieckich malarzy można- 
by wymienić Lipczyńskięgo, Patscha, Ce- 
man i Zennera, oraz Damurodzkiego, 
UTONIECIE LISTOWEGO, 
Żukowo, pow. kartuski, Utonął 16. b. 
m. listowy Stencel, przy kąpanńiu się w je 
ziorku na gruncie plebańskim. Nieszczęślj 
wy był jedyną podporą starych i chorych 
śwych rodziców. | 
UTONIĘCIE PORUCZNIKA MARYNARKI 
Wielka-Wieś, pow. pucki.  23-go bm. 
podczas kąpieli w wielkiem morzu około 
18-tej z powodu udaru apoplektycznago u- 
tonął porucznik marynarki z garnizońtu 
puckiego p. Cichorski. Natychmiastowe 
wyłowienie ciała oraz zabiegi lekarskie 
celem przywrócenia do życia nieszczęśli- . 


wego mimo, że trwały do późna w nocy .. 


okazały się bezskuteczne. Por. Cichorski 
osierocił żonę oraz jedno dziecko. Pogrzeb 
odbędzie się w Pucku. Jest to już drugi 
wypadek w b. m. utonięcia w morzu. 
CYGANIE OFIARĄ KRADZIEŻY, 

Pniewy. Dotychczas kronika  krymi- - 
nalna notowała jedynie i prawie wyłącz 
mie kradzieże dokonywane przez Cyg® 
nów. Tym razem kronika zanotować mo- 
że fakt odwrotny, o którym doniesiono 
policji kryminalnej. Cyganie, którzy roz 
łożyli się obozem w Posadowie w pobliżu 
Pniew, zrobili doniesienia o kradzieży do- 
konanej u nich. Według ich doniesienia 
skradziono im 900 zł, gotówki, 20 mk. w 
złocie, 8 pierściońków złotych wartości 
200 zł, pierśćiońek z brylantem wattości ' 
300 zł., 6 poduszek z puchu, kufer, srebrne 
zastawy bieliznę itp. łącznej wartości 2320 - 
zł Zatem jak widać Cyganie mimo, że 
koczują a nie płacę podatku, jedzą chleb 
a nie sieją zboża, zarabiają a nie pracują 
są wcale zamożni. / 


Str. 5, 


t: WIEŚCI Z LIPNA. 

Lipno. 20 bm. o 4 po poł. miasto na- 
sze zostało zaalarmowane na pożar, któ- 
ry wybuchł w zabudowaniach Wahła na 
Borku 1 km. od Lipna. Na miejsce pożąru 
przybyło wiele osób jako to: pp. przodow- 
nik Policji Państw. p. Ciołkowski, wach- 
mistrz żandarmerji, który obecnie przyje- 
chał z Torunia na urlop Przybylski, OI- 
szewski, taksator ubezp. od ognia i wielu 
innych, którzy natychmiast po przybyciu 
dzielnie wzięli się do akcji ratunkowej. 
Energicznie działał także p. Derkowski, 
urzędnik Syndykatu Rolniczego. Przybyła 
także na miejsce pożaru lipnoska straż 
ogniowa pod dowództwem p. Raniszew- 
skiego, energicznie działała akcją ratun- 
kową, lecz pomimo tego umiejscowiono 
pożar po spaleniu się stodoły, szopy, domu 
mieszkalnego, chłewów, 5 owiec i innego 
inwentarza. Straty znaczne. Przyczyna 
pożaru dotąd niewiadoma. Podczas wybu- 
chu pożaru gospodarz (właściciel) Wahl 
był we Włocławku, a gdy przyjechał i uj- 
rzał swoją piękną osadę w zgliszczach, 
chciał sobie odebrać życie, lecz nie dopu- 
ściła do tego policja. Najwięcej żałował 
Wahl spalonego na górze domu złota i 
srebra, zaoszczędzonego z przedwojennych 
czasów. — 


Dział gospodarczy. 
JAK SPRZĄTAĆ ZBOŻA Z PÓL. 


Żyto w suchy czas zżęte należy zaraz 
wiązać w snopy; tylko rano i wieczorem 
lub też zaraz po deszczu, gdy słoma i kło- 
sy mokre, zostawia się na garściach, by 
ebeschło, ale przed wieczorem trzeba zwią- 
zać w snopy i poustawiać. Nawet żyto 
dosyć chwastami przerośnięte można wię- 
zać odrazu, tak samo, jak i pszenicę ozi- 
mą, bo zboża te mają słomę dość grubą i 
sztywną i przesychają wskutek tego do- 
brze. A by snopy wysychały jaknajprędzej 
należy ustawiać zboże tak, aby powietrze 
dobrze dochodziło zarówno do odziomków, 
jak i do kłosów i ażeby od deszczu, o ile 
możności, było ochronione, Kopy wielkie 
i półkopki, w jakie powszechnie układają 
żyto i pszenicę, niezupełnie dobrze odpo- 
wiadają temu celowi. O wiele łatwiej do- 
suszyć zboże w smopkach, ustawiając je w 
„dziesiątki“, czyli „lalki“, jak powszechnie 
robią na Śląsku i w wielu gospodarstwach 
folwarcznych w innych stronach Polski, 
Gdy zboże zupełnie sucho złożone i dojrza- 
łe, to i w wielkiej kopie dobrze się zacho- 
wa, ale gdy wcześnie żniemy, to musi doj- 
rzeć i doschnąć w Snopie; tak samo, jeżeli 


GAZETA NARODOWA 


dużo jest w snopie koniczyny zielonej lub 
chwastów, które trudno schną. Dziesiątki 
ustawia się tak: w Środek stawia się snop 
jeden prosto do góry, nie łamiąc słomy, 
naokoło układa się stojąco 8 snopów, pa- 
rami opierając je kłosami ku środkowi, a 
odziomki rozstawiając nieco. Powstaje w 
ten sposób kopka z dziewięciu snopów, u- 
stawionych na ziemi kolejno. 

Te dziewięć snopów obwiązuje się u gó- 
ry długiem powrósłem aby lepiej się ra- 
żem trzymały, a na wierzch nakłada się 
„czapkę* czyli „chochół* z dziesiątego sno 
pa, który powinien być nisko w odziom- 
kach związany. Ażeby wiatr chochołów 
nie zrzucał, można jeszcze i chochół na 
łalce obwiązać powrósłem. W takie dzie- 
siątki ułożone zboże, tak żyto jak j pszeni- 
ca, może stać całemi tygodniami bez oba- 
wy zamoknięcia ji zrośnięcia, to też ten 
sposób w lata wilgotne jest niezmiernie 
dogodny. Deszcz spływa wierzchem po 
czapce, nie dochodzi do kłosów, a odziom- 
ki rozstawione wysychają prędko, choćby 
zboże było nawet mocno ziełonemi chwa- 
stami lub koniczną przerośnmięte. W cza- 
sie pogody można na dzień chochoły zdej- 
mować, by kłosy lepiej schły, a na wie- 
czór je znowu. zakładać. Gdy zboże bar- 
dzo trawą przerosłe, można zamiast dzie- 
siątek układać w szóstki, t. j. 5 snopów 
przykrywać 6-tą czapką. 

Plon żyta jest bardzo rozmaity, bo za- 
leży od gleby, od uprawy i od gatunku ży- 
ta. W dobrych .gospodarstwach można 
mieć i do 14 korcy (12 centnarów metr. = 
74 pudy) z morga; słomy jest około dwa i 
pół razy tyle na wagę, co ziarna, więc na- 
wet do 40 centnarów metr. (240 pud.). 
Zwykły plon, jaki u nas otrzymują, t. j. 7 
do 8 korczy, jest więc zaledwie połową te- 
go, co przy umiejętnej uprawie otrzymać 
można. Żyta jarego plon bywa znacznie 
niższy, od 4 do 7 korczy (3 i pół — 6 ctn. 
m. = 20 — 27 pud.) z morga. 

Pszenica znaczmie łatwiej i prędzej u- 
lega zrośnięciu, jeżeli się trafi wilgotna 
pora podczas zbiorów. Już po jednym ob- 
fitym a ciepłym deszczu, skoro padnie na 
pszenicę na garściach leżącą, można się o- 
bawiać zrośnięcia części ziarna, To też 
brać ją należy w czas suchy į zaraz za 
sierpem lub kosą wiązać w snopy i usta- 
wiać w dziesiątki jak żyto, jeżeli zaraz 
zwozić nie można. Gdy czysta. pszenica 
bez chwastów, to przy pogodnych żniwach 
już w następnym dniu poz żęciu można ją 
brać do stodoły. Gdy zachwaszczona, to 
naturalnie musi stać póty w dziesiątkach, 
póki chwasty nie zeschną. 

Średnio dobry plon pszenicy wynosi u 
nas około 8 korcy (48 pud.) z morga, t. j. 


Baczność pp. Rolnicy! 


Żniwa się pomyślnie zapowia- 
dają | Winno się podług czasu 
zaopatrzyć w pożądane 


maszyny 


Oddaję wszelkiego rodzaju maszyny i 


14 ctn. m. z ha, przy starannej rzędowej u- 
prawie można mieć i do 20 korcy (120 p.) 
t. j. 35 cnt. m. z ha; 1 hektoliter waży oko- 
ło 74 kg., a korczec około 96 kg. (240 f. p.). 
Pszenica jara daje plon znacznie mnieszy 
i ziarno zwykle chudsze. 


Jęczmień jary jest zbożem niezmiernie 
drażliwem na stan pogody w czasie zbio- 
ru; już po jednym deszczu traci barwę ja- 
sną, żółknie i ciemnieje, a przez to teraz 
trochę w cenie sprzedaży, chociaż przez 
krótkotrwały deszcz istotnej wartości mu 
nie ubywa. Ciepłe a wilgotne powietrze 
może jednak łatwo spowodować zrośnię- 
cie jęczmienia, jeżeli na pokosach długo 
leży, a kłosy przeklepane deszczem do wil- 
gotnej ziemi. Po zesieczeniu zostawia się 
jęczmień na pokosach tylko tak długo, a- 
by koniczyna, jaką zwykle weń wsiewają, 
wyschła trochę, poczem (zwykle już po 
dwóch dniach pogodnych) wiąże się w sno 
py i układa się w większe kopy kłosami 
do środka, przykrywąjac z wierzchu mierz 
wą zgrabaną. Gdy słota zbiorowi prze- 
szkadza, wówczas przewraca się jęczmień 
na pokosach albo tylko kłosy podnosi po 
każdym deszczu, aby szybko przesechł i a- 
by kłosy nie leżały przybite do ziemi. Sko 
ro tylko trochę obeschnie, wiąże się w sno- 
py iustawia w czwórki i piątki, stawiając 
4 lub 5 snopków kłosami ku Sobie i do 
góry. Zamiast w takie piątki można też 
ustawiać jęczmień we dwa szeregi ku so- 
bie nachylone. W ten sposób nie można 
wprawdzie uchronić jęczmienia od żół- 
knięcia, ale przynajmniej nie zrośnie, bo w 
kłosach obsycha. 


Jęczmień musi być dobrze suchy, za- 
nim się go zwiezie do stodoły. Szczególnie 
zaś na to uważać należy przy orkiszu (ję- 
czmieniu nagim), bo ten ma słomę mięk- 
ką, która łatwo zlega się w stodole, po- 
czem może nastąpić zagrzanie j zapleśnie- 
nie. Plon jęczmienia w bardzo dobrej u- 
prawie i w dobrym roku może dojść do 20 
korczy (100 pud.)-z morga (30 ctn. m. z ha), 
średnio dobry Wynosi 12 korcy (60 p.) 
ziarna i 15 do 25 “etn. m. (90 — 150 pud.) 
słomy z morga (18 ctn. m. z ha ziarna i 45 
c. m. słomy). 


Owies po dojrzeniu przestały łatwo się 
z wiechy obsypuje, nie trzeba się więc ze 
zbiorem ociągać, ale sieć, skoro tylko wie- 
chy pobielają na większej części pola. 
Zbiór owsa łatwiejszy, niż jęczmienia, ba 
mu deszcz mmiej szkodzi, gdy jednakże o- 
wies za długo moknie na polu, to ziarno 
ciemnieje i traci połysk. Owies wiąże się, 
podobnie jak jęczmień po dobrem prze- 
schnięciu na pokosach, poczem, gdy wie- 
chy zupełnie suche, można go układać w 


Nr. z : : 


kopy większe (krudy) po (jane; kapla sno- 
pów zawierające, w których dobrze się za- 
chowa aż do zupełnego wyschnięcia i zwó- 
zki. W razie zbioru w porze wilgotnej, 
przepadzistej, należy owies ukłądać we 
dwa. szeregi, podobnie jak jęczmień, albo 
w piątki. Kładzenie snopów w kopąch pol 
nych poziomo w czasie obfitych deszczów 
lętnich jest złem, bo woda zatrzymuje się 
długo w takim snopie, natomiast przy u- 
stawieniu pionowem spływa woda, -pò 
źdźbłach do ziemi, 

Plon owsa dochodzi do 25 korey (90 
pud.) z morga, (27 ctn. m. z ha), przy bar- 
dza dobrej uprawie. Najplenniejszy jest 
na karczunkach i nowinąch, na. stawis- 
kach, po nawozach zielonych i na gnoju. 
Średni zbiór wynosi około 15 korcy (160 
pud.) z morga (16 ctn. m. z ha) ziama i o- 
koło 26 centnarów metr, słomy (160 pu- 
dów). 

Zbiór gryki czyli hreczki wypada zwy- 
kle po lepszą glebę zmniejsza się stale, 

W stodołach należy układać zboże w 
ten sposób, aby nic kłosów nie leżało na 
ziemi ani przy ścianach; do ścian powin- 
ny przychodzić same -odziomki, przęz to 
chroni się od myszy,.które najwięcej nisz 
czą zboża na podłodze i przy ścianach. 
Stodoły winny być przewiewne, bo zboże, 
choćby zupełnie sucho zwiezione, po paru 
dniach zwilgnie nieco, zapoci się, jak to 
mówią, t. j. wilgoć z wnętrza ździebeł i 
ziarna wychodzi na jaw więcej i powinna 
wyschnąć znowu wnet; jeżeli przewiewu 
powietrza niema, to może zboże zapleś- 
nieć. 

Przed złożeniem zboża w stodole nale- 
ży ją doskonale wysprzątać ze starej, zwil- 
głej słomy, opatzryć dobrze klepisko pod 
spodem, a jeżeli są gdzie dziury mysie, ta 
mocno pozatykać tłuczonem szkłem lub 
żwirem ostrym tłuczonym,  pozakładać 
trutkę w rurki drenowe w kilku miejscach 
i podesłać pod zboże suchemi gałęziami, 
chrustem j to dość grubo. Jeżeli zboże ma 
być zaraz wymłócone i niedługo tylko le- 
ży w stodole, to te wszystkie ostrożności 
są mniej potrzebne. 


POZNAŃSKI TARG NA BYDŁO. 
Urzędowe sprawozdanie targowej Komisji 
Notowania Cen. 

Poznań, dnia 24. 7. 25. Spędzono 16 szt 
bydła, 215 szt. świń, 59 szt. cieląt, 21 szt. owiec 
wołów —, buhaji 6, krów 10, kóz . 

Razem 317. zwierząt. 
Z powodu małego spędu nie notowano. 


Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek 
Sędzicki. 
i nakładem Drukarni Toruńskiej, 
T. A. w Toruniu. 


Druk. 


Odlewnia i obróbka 
: metali i armatur 


wszelkie odlewy zdostarczonych 
względnie niewłasnych modeli. 


narzędzia roln. na nadchodzący sezon 
po cenach zniżonych i bardzo dogodnych 
warunkach spłaty. Ze względu na tym- 
czasowe niedobory rolnika, dostarczam 
zaufanym odbiorcom natychmiast, 


przy wpłacie pierwszej raty dopiero po 
żniwach: nowe używane żniwiarki, ma- 
neże w wielkim wyborze, młocarnie 
różnego rodzaju jak sztyftowe, z wał- 
kami drewnianemi do prostej słomy 
oryg. Grusego i szerokomłotne, wialnie. 


Centryfugi 


światowej sławy, przeze mnie około 20 lat z po- 
wodzeniem prowadzonej marki począwszy od 50 zł 
także najdoskonalszego fabrykatu maszyny do 
szycia już od 160. zł z kilkuletnią gwarancją. 


Leon Studziński, (436 
składy maszyn. Kościerzyna-Pom. - telefon 67. 


wykonywa na zamówienia 


gF Dostawa natychmiastowa. "Thg 


właśc. A. Kulwicki 
Najstarsza w Toruniu 


(ima międzynarodowa ekopedycyjno-iransportowa 


Specjalność transportowania 
mebli z gwarancją dostawy. 
(lenie, -- Asekuracja, -- Inkaso, - Lombardowanie, 
Własne obszerne śpichlerze oraz składnice. 


Łaźnie jedyne w Toruniu. 


Solidne akuratne załatwianie. 3714 Solidne akuratne załatwianie. 


Najtańsze źródło zakupu! 


Kapelusze, czapki, rękawiczki, Koszule, Kołnierzyki, 
półkKoszulki, tryKoty, skarpetki, chusteczki, płaszcze 
gumowe, laski, szelki. 4936 


poleca bardzo korzystnie ze składu 


Produkcja części samochodo- 
wych i motorów spalinowych. 


Specjalność: tryby stalowe. 
Nowoczesna frezarnia. 


Nowoczesna frezarnia 


Bracia Cierpiałkowscy 


Chelm. szosa 33. Toruń Telefon nr. 1471. 


= Nowości w krawatach stale nadchodzą. === 
„FheGentleman” 


TORUN, Stary Rynek róg Żeglarskiej, 


BYDGOSZCZ, Mostowa 3. 


artoflarki 


MO 


= najnowszego typu === 
(d 525 


F. Kujawski 


Fabryka Maszyn 


BS Toruń. — Grudziądzka nr. 31 "TĘ 


Pensionnat de jemnes filles! 


Dziewczęta uczęszczające do szkół i 


panienki 


które pragną sie wydoskonalić w DZA 
— — — literaturze, muzyce i t: 
przyjmuję do mego pensjonatu. 


(d298 
Konwersacja francuska, angielska. 


Adamska, długoletnia nauczycielka, 


wychowawczyni młodzieży, 


BW WG Toruń, Sukiennicza 2. WG W 


RZSRTZENONARA "AE WIC AD PRE TECZIOSOZAZCZZCCASEKCTEK TREK TRZÓCEEZRERCE CO 
Broń, amunicję, = 
przybory myśliwskie i 
przyb. do rybołówstwa 


w wielkim wyborze 
polecamy na sezon. 


Warsztaty reparacyjne i wypychanie ptactwa i Nona ky 


POMORSKA SPÓŁKA MYŚLIWSKA 


Łazienna 23. 


TORUŃ Łazienna 23. 
d 191 
ASRA EPAPIER PESIIN WE CER TO SEI ARERR 


